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WYDANJr.: Ceno IO •roszu . „ .., 

• WIECZORNY ILUSTROWANY • OTTO „,..,_,~u 

pretendent do tronu au· 
s'trJackiego spotka się za· 
granicą z kanclerzem Scbu. 

TARDIEU 
CZWARTEK, 4 CZERWCA 1936 ROKU ROK XIV. CENA 10 GROSZY Nr. 1:"5 b. premier francuski, ma 

stanąć na czele opozycli 
przeciwko rządowi Blulll'<l. 

„ ... „„„ ... „„„„„ •• „„„„~ ..... mlli„„„„„„.„„„„ ... „ 
schnigiem. 

Hussolini grozi rozbiorem Czech i Jugosławii 
Sensacyjne kulisy wizyty ~anclerza Schuschnigga we Wloszech.­

Smiałe plany wskrzeszenia monarchji habsburskiej 
Londyn, 4 czerw.ca. 

Krążą tu uporczywe pogłoski o ugo­
dzie, zawartej rzekomo między Rzeszą 
Niemiecką a Włochami w sprawie au­
strjackiej. 

W kołach politycznych sądzą, że obec 
ny przyjazd kanclerza SchQSchnigga do 
Włoch jest ściśle związany z dalszemi 
losami Austrji. 

Mussolini na wspólnej konferencji z 
kanclerzem Schuschniggiem ma po­
wziąć ostateczną decyzję w sprawie 
pr1vwrócenia monarchii habsburskiej w _, 

Austrji, na co rzekomo Niemcy miały . dania reakcyj, jakie wywołałby powrót sławji, a mianowicie Słowenię i Kro-
już wyrazić swą zgodę. : arcyksięcia Ottona na tron. ację. 

W · sforach londyńskich twierdzą da- ; Mussolini, który gorąco popiera pia- Czy na przeszkodzie realizacji tych 
lej, że rząd wiedeński wysłał tajny okół- ; ny restauracji monarchji habsburskiej 

1 
smiałych planów ni~ stanie kanclerz Hit 

nik do wszystkich zagranicznych au- 1 pragnąłby, aby przyciagnęła 011a ku so- Jet do tej pory nie wiadomo. 
strjackich placówek dyplomatycznych, I bie Węgry, słowacką ludność Czecho-! W każdym razie nie ulega wątpli­
zawierający _instrukcje dokładnego zba- słowacjj, oraz niektóre prowincje Jugo- J wości, że w czasie obecnego spotkania 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ Mussoliniego z kanclerzem Schuschnig-

Centra I a austrjackiej partji komunistycznej ;xr;::~t~~ic~r~~,:~Pt.E~ti~ 
wykryta w dawnet letnie.i rezydencji franciszka Józefa I ogólno • europejskich .• 

Wiedeń, 4 czerwca. Jak się okazuje, centrala od paru mie- j 
Donoszą, że w znanem uzdrowisku I !'ięcy znajdowała się w IschJu, przyczem p d t B d t 

Za.targ} W przemy~le austriackiem Bad-lschl, który kiedyś byłi członkowie meldowani byli jako kura-1 rezy en U apesz U 
;> ulubionem miejscem pobytu cesarza Fran· ciusze. przybywa d ?iś do Warszawy 

kOtOOOWym ciszka-Józefa, policja wykryła centralę I Szczegóły śledztwa trzymane są w j .Warszawa, 4 czerwca. 
niele~alnej austrjackiej partii k<>m1:tl1isty I tajemnicy. ' D · · d · 4 

Łódź, 4 czerwca. • . • z1ś wieczorem, ma czerW'=a, przy-
(k) - W lokalu stowarzyszenia faibry czne1. bywa do Warszawy z ołkjalną wizytą 

kantów wyrobów pończoszniczych przy o·e . ody do jej S•amorządu pan Kar.o) Szendy, b~ 
Ul. Legjonów 8, odbyło się wczo-rai· p'>- W I łł'I mistrz Budapesztu. ,Warszawa w dą 

d 
· W ' dwuch dni gościć będzie .,... swych :nu-

ste ze.nie komisji f.achowej, powołanej do S d 
załą.twienia kilku spornych spr.aw w prze ro inferwent)E: w sprawie $ ral u w fabryce el>feta zach p. prezydenta zen v'ego. 
myśle kotonowym. l.ódź, 4 czeł'wca. , kuje 8SO r0bntników. . W!zyta ta yrzypada .bezpośrednio po 

N nn.sr' .:1~ • · t · k · · f h (k) J k · · d · ·1· · · D ·. t · . · d . · d ·.vizyc1e pol.;k1etfo premiera w Budapesz a ,,.~ eu.z.emu em on11s1a ac owa - a Jl1.Z omes 1smy, wczora) zis w e1 i:ame1 sprawie u a1e się o . . . i:; • • t .. . d d 1 nt·e uztłodnt'ła ant' · d .< nkt d ł · d W k'lk ł · · d d 1 · k. cie 1 przyczyni się mewą p1tw1e o a -s 1e .ne,!<;o pu u, wo- u .a o się o arszawv 1 ·11 pos ow p. wo1ewo y e egaqa zw1ąz ow zawo·. . . . . . . . . t d · 
bee cze,!!o odroczono posiedzenie do łódzkich, którzy będą interweniować w cfowych, która prosić będzie p. w.)jewo-! sz~go ozy~i~ma j lactes~~en~. :a ycy1-
wtorku. O ile do tego czasu porozumie· ministerstwie Opieki Społecznej w spra- dę o interwencję, J!dyż w0bec nieustępjli l ne1 przy1azm po s w·wę&ler teJ. 
nie nie będzie osiągnjęte, związki zawo wie zatargu w fabryce Haeblera przy uL wego stanowiska firmy, nie można osiąg-,; Wł h . I 
dowe zwrócą się w środę do okręgowe- Dąbrowskiej ~5, j!dzie od ty~odnia straj- nąć porozumienia. OC om nie wo no 
go inspektora pracy i będą się domagać .r. k" h 
arbitrażu. ~~V IJ~d~ie stra;·fl 0 „ (la~OOJDi adoptowat dz•~!y~~i:~~e~::a . 

• o •••y llU....-... r Decyzja zapadnie na dzisiej~ze1· konferencji pracowniczei I (Pat) Agenc~~ Stefan.i ~ono~i: Min~-
ww •••5 . , . . . sterstwo kolonJ1 komumkuJe, ze będzie 

Łodz, 4 czerwca. la, ze po 10 latach pracy, przyznawane; odrzucać podania obywateli włoskich o 
(2 f) (k) - Łodzi zagraża brak gazu w będą 3-tygodniowe url<>py, a po 20 latach I adoptowanie dzieci abisyńskich. Poda-

K A
poRpularunegoztygoEdnikla A ~w~-:~ł~~~::1:~:::h·g:~::~ :::~.zw~:~~~:5'::·~. d~~n,;;~:tj: 5nitarata1_kkiepwo:·s~;cahp:yw·: ;:,;~·i~~ch wystąpili o wp!'owadzenie 4-tygodnio- pracowników gazowni, celem zajęcia od 

wych urlopów i po strajku protestacyj- powiedniego stanowiska wobec propo- Białogród, 4 czerwca. 

ukazał się w sprzedaży. 

· I nym, zgodzili się czekać na decyzję ra·· zycyj gazowni. Konferencja ta odbędzie (Pat) Donoszą z Aten. że w Saloni-
dy nadzorczei do dnia 3 czerwca r. b. się o godz. 6-ej w .lokalu orzv ul. Kiliń- kach ogłoszono 24-godzinny strajk po­

W czoraj r·ada nadzorcza postanowi- skiego 117. wszechny. Również w Volo ogłoszono 

Treść: 

PAT i PATACHOK 
Myszy i trucizna 

OSIOLEK-WESOLEK 
ucieka z niewoli 

Trzy ofiary katastrofy samochodowej 
Konwojent zabity, dwaj szoferzy ranni 

strajk na znak solidarności z ofiarami 
wczorajszych zaburzeń. 

Wycieczki króla angielskiego 
l.ódź, 4 cze.rwca. · konwojenta, Czesława Bulla. Londyn, .4 czerwca. 

{gr) - Na sz)si.e z Poznania do Lodzi Wydobyto również spod aut.a dwuch "(Pat) Po wycieczce samochodowej na 
wydarzył się tragiczny wypadek, ofiarą szoferów: · Józefa Kowalskiego i jego po południowy zachód Ang)ji, król Edward 

Fonsio-Kombinator którego padł konwojent autobusu cięża-' mocnika, Wdowiaka. Obai odnieśli obra VIII-my przybył wczoraj samolotem do 
_ ucieszne przygody nowego bo ha-. rowego, Czesław Bull. ! żenia ciała. Roz.bi~e: auto Pz. 48.268 Windsoru, a stamtąd udał się samocho-

Niezwykły kawał Ferdk& 

tera Karuzeli" ) W drodze do Łodzi, w aucie towarzy przetranspoortowano do Poznania. Ofia- dem do Belwederu. 
KI a~· d 1-u 5 z i R 0 ma n \ st w;i tra_n~~~rtowego z Pozn~nia, . firmy . rom udz~elono d?I'aź~ej pomocy na miej-

„ W1lczynsK~ p~kł resor. Woz na1echa~ scu, a ciało tragtczme zmarłego konwo- Zamach samobójczy 
wyruszają do kraju zielonych I z całym impetem na słup telefoniczny.! jenta, zabezpieczono na miejscu. 
olbrzymó~ . , . ~ Skutki zderzenia były fatalne. Auto wyl Jak się dowic~duiemy, auto ciężaro- Łódź, 4 czerwca. 

-: d~lszy ciąg pow1esc1 „Wyspa Cu-!· wróciło się do góry kołami, ~rzebiąc pod , we wiozło manufakturę do Łodzi. (gr) - Wczoraj, w godzin·ach pOlpołud 
dow sobą znajdującego się na samej górze niowych ki~:1 lokatorów. d?mu pr;ZY ul. 

rtagroda dla ~yba~~~ lfiroz-„ ..,OJ-DQ IOPODJ_I_ ~:r~~kit;~.~kk:o~~: ~r~j;11~~t~~1 des-
- nocny rozdział pow1esc1 „Ukryty Wlf ...... W pewnej chwili niewiasta podbiegła 
skarb". i . . d . · ł do glinianki, zna.jdującei się przed do-

J as i o w Brazyl . e . Odezwa rady polltycznei południowo-zacho nich Chin I mem i skoczył.a do niej. Rozległy się 

11 'd t ~ Nankin, 4 czerwca. Czanlf-Kai-Szekowi i że oska-rża1·ąc łfo o• krzyki. 
- nowy cy< przy go e·„zo y .::zncgo . ~ · 6 j · · . . 

d ·~ .1 
"' , {Pat) - Prasa tute1sza w depeszach zakusy dvkta.torskie, zarzuca mu wyda- Natychmiast pospieszono meszczęśh-

. po rozm rn _ _ z Kantonu, potwierdza, iż odezwa rady nie Chin na pastwę Jaiponji. 1-wej z pomo·cą. 
iPrzez zasiek• politycznej połudn~owo-z~chcdnich ~hin . Wedł!l~ informacyj japońs~ic_h •. ostat-1 . Samobói:zynię wydo~yto. Wezwano 

-- gra wojenna dla pr7.vs:dy'-h d.J- wzywa do wyp<>w1edzenia natychmiast me zdame odezwv miało brzm1ec, 1akoby1 rownocześme pogoitowie Czer·Nonego 
wódców. · wojny Jap.onji i protestuje przeciw zwięk następująco: Rzućmy nasze wojska przej Krzy.Za. Lekarz stwierdził przedewszyst-

cena 10 
szeniu ~arnizonów japońskich w Chinach ciw Szan~·Kai-Szekowi i bandom japoń-I' kiem chornbę umysłową u 35-letniej M. 

g r Półn<icnvch. skim. . Łukaczowej, zam. przy ul. Pięknej 60 i 

numeru 
• 1 Japończycy twierdzą, że odezwa jest Cenzura nie pozwoliła na ogłoi:zeniei przewiózł ją do zakła.du w Kochanówce. 

. . . . . l w. grunde r~zy ~erZQDa ~~'W- tegp mi~y1 -~ ..... w. S71llX1@a1iu. „ 

• 
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Drugi dzień procesu o zajścia w Przytyku 
(Jsf:ar:i~ni norodoOJ,;IJ odD100Jiajq 

to .DlóDJiq osftorjeni 
sfllndonia 
i1Jd$ił 

„ 
~~•non.-

Radom, 4 czerwca. I że znalazł się zupełnie przypadkowo w byłem, ale słyszałem, że i.am ktoś mówił 
W drugim dniu rozprawy w sprawie tłumie, który brał udział w zajściach. o tern, że tej!o E:orsaka trzępa usRąikąiJ?. 

zajść w Przytyku zainteresowanie Ponieważ jest sekretarzem Str. Narodo Skolei ma z.eznawać osk. Felcberg, 
wzmogło się jeszcze bardziej. Szczegół- wegp twierdzi, że żydzi oskarż)11i go ponieważ iedtHtk zost~ł oP. zw·Qlniony, 

. nie wobec wręcz niezwyklej demon- rozmyślnie. przewodniczący postą..nawią µ,nt?s,łuch„ć 
stracji jaką zachowali oskarżeni naro- Następny oskarżony, Kubiak, rów- go w innym dniu, ki!i:dy się \ię!1~1e FZul 
dowcy, kategorycznie odmawiając skla- nież oświadcza, że nie chce składać żad lepiej. Zeznaje wobec tej!o osk. Zajde. 
dania jakichkolwiek zeznań. nych wyjaśnień. Opowhi..da, że hvł w sklepie Frvdlnana w 

Przewód sądowy rozpoczął się wczo· Ądw. ~t~p~łko~sl~i: ~- Chcialem są domu Kestenberj!a. Jest to czwarty sklep 
raj późno, dopiero 0 godz. 11 przed po- clow1 . wyJasmc w 1m1en~u pozostalyc~ od posterunku policji. Był tam od po­
łudniem ze względu na uroczystość 2 oskarz,onych, dlaczego me chcą składać: czątku do końca i widz.iał tłum. Zebrani 

krzyczeli: "Hura" r;.rv „Huzia na policję" 

Adw. lJorzecki: ~ Dlaczego zgłosi! 
się pan 11ą posterunek policji i 1!:łożyl 
zeznania że na mieście są awantury. 

Osk.: - Jako obywatel polski uwa~ 
żałf!m, że mus~ę spółpracować kiedy 
widzę · że jest źle na mieście. 

Adw. Oajewiczowa: - Jaką klijt!n„ 
telę pan miał? 

Osk.: - Przeważnie katolicką. 
Adw. Oajewiczowa: ~ A teraz czy 

handel idzie lepiej czy gorzej? 
Oskarżony nie odpowiada. okazji 10-lecia sprawowania najwyższe zeznan. . . . _ Widziałem między innemi kowala 

go stanowiska w Państwie przez P. Pre Przew.: - Uwazam, ze ta~ d~leko z Domaniewic. Wówczas nie wiedz.ia- Grozi niebezpieczetistwo 
zydenta Mościckiego. zastępstwo pana mecenasa me sięga. łem 

1
·ak się nazywa, ale teraz wiem, że 

O „ • . To może być su~erowanie oskarżonych. N t k · K el opi> godz. ~0.45 znow dwa auta . cięza· Adw. Stypułkowski: _ Chcę w ta- jest to Jan Bu!!ajczyk. Wszyscy oni rzu- as epny os arzony reng ' -
rowc ~rz~w10zły aresztowauyc~. _Oka- kim razie dodać tylko tyle, ·.że to co czy- cali kamienie i orczyki. wiada, że jest z zawodu ślusarzem. Stał 
za_ło .s1~, ze przy WYf!rowadzamu .ich z nią oskarżeni, zostało ustalone solidarnie Prok.: - Czy na policję? w swoim warsztacie. Nigdzie nie WY-
w1ęz1~ma d?szlo do mcy~entu .m1ędzf w porozumieniu się z obroną; Przew.: - Może to inaczel sronnu- chodził, gdy nagle · posypały się w lego 
oskarzonym1 narodowcami a zydam1, . . . łuję. nie „na" lecz „w stronę policji". okna kamienie. Widzial przez okno w 
który natychmiast zlikwidowała policja. żo Ze~naje nas:ępme pierwszy „ oskar- Osk.: - Tak iest. tłumie . oskarżonych Zarychtę i Kośtę. z tego względu przy wprowadzaniu os- w ny .zyd tt:be berg. _Na . pyt~m~ prze- . Przew.: - Czy oskarżony zna sie- Widząc, .Ze 
karżonych na salę pomiędzy obiema odmczące„?, co oskarzony w1dz1~ł kry dzących hl n.a iawie o<Skarżooych i czyby GROZI NIEBEZPIECZE~STWO, 
grupami kroczyli posterunkowi policji. tycznego dma, 11aberberg ~dpo~~ada: ich poznał? dzieci schował pod stół a sam z toną 

- Jestem szewcem. Pomewaz ostat- Osk.: _ Tak. schronił się do piwnicy. Wybito mu 

Przesłuthanle Osk:ariODJCh nio mato. sprzedaw~tem ?buwi~, częst.o Rozpoczyna się mały ę,J!zam.in. Prze- wszystkie szyby. Przewodniczący PO• 
u wychodziłem na miasto I prosiłem kh- wOdniczący wskazuje palcem na niekt6- leca oskarżonemu wskazać Zarychtę 

O godz. 11 rozlega się dzwonek. 4entów, by . mnie odwiedzali. Tego dnia których oskairżonych i wymienia ich na- i Koślę. Krehgel wska.zole Ich palcami. 
Sąd wkracza na salę. ~ów~ież ud~lem się na poszukiwanie ~li- zwiska. W tym momencie . zrywa się z Adw. Biedrzycki: - Skąd oskarżó~ 

Przewodniczący wywołuje nazwis- Jden_tow. UJrzał.em pr:;~~ posteru?kiei;i miejsca Pytlews·ki, na któref!o ws.kazał ny widział awanturę,? 
ko pierwszego oskarżonego Strzałkow- u~y tłum ludzi. PohcJI nawet nie ~1- ".'!·skarżony i pyta: . Osk.: - Z okna warsztatu. 
1 . k . dl k k . . dział·em, tylko sam tłum. Pytałem się, - Jakim cudem osltadonv mógł Adw. Kowalski: - Czy oskarżony 

s n~go,, tory Vo!e e a tu ?J' .ar~en.ia ~0 1 co się stało. Odpowiedziefi mi, że byt mnie widzieć? nałeży do jakiejś organizacji? 
n_ osi głown~ wmę za zaJscia Jakie się I napad na policję. Uważałem za swój o- Przewodn1'c7'"CV d ..... •..,....i i 'P!Ur"'ca O k N" · I · rozegrały się w Przytyku - ... """.... ,.. „ ~ s .: - ie, me na ezę. · . bowiązek zatelefonować do Radomia do uwaf!ę. że nie wolno zadawać pytań Adw. ' Margolis: _ Jak długo osJCar-

Przew.: - Proszę opowiedzieć, jak policji i zameldować o tern co się dzie- oskarżonym bezpośrednio, ale za jego żony mieszka w Przytyku. 
to byto owego dnią w Przytyku? je. Oświadczono mi z Radomia, że już o pośrednictwe-. o k Od d i 

Gd 
.„ s .: - uro zen a. 

Osk.: - Nie chcę składać żadnych wszystkiem wiedzą. Y wróciłem na Pytlewski z~daie kill{a pytali za po- Adw. Margolls: _ Dlaczego "11a 
wyjaśnień. ulicę, widziałem jak biją żydów. Mnie śred.nictwem przewodnicz!lce~, z kt6- oskarżają 0 bicie ludzi? · 

Przcw.: _ Czy oskarżony ma prze- t~ż uderzono a ponieważ się batem, po- rych jednak nic istotne~ nie wynika. Osk.: _ Mieszkam w Przytyku tyle 
zwJsko „Byczek''? . . biegłem szybko do domu._ . . Skolei zadaje również pytania sędzia lat, zawsze żyłem w zgodzie i nigdy ni-

Osk.: _ To jest takle przezwisko od Przew.: - Czy oskarzonv widział Plewako,. chcąc ustalić co robił tłum. kogo nie uderzylem. 
~iadka. kogokolwiek z siedzących na ławie o- Z zeznań Zajdego wynika, że tłum biegi . Adw. l(owalskł: _ 'Jaq Jttiien~lę 

, Przcw.: - Oskarżony odmawia skła skarwn-yclł -w· tym tł.um_ie? . w kierunku p'olic.ii. W-szystikó ·byto w miał pan dotychczas?. Żydowske\ czy 
dani.ft zeznań catkowicie? , 9~k.: ...,.-- Tak, w1dz1ałem Jednego z niebu. Panowało wietkie podniecenie. 

Osk.: - Narazie nie chcę mówić.- . nich; Kubiaka. Innych nie mogę rozpo. Odgrażano się policji i r:rucano w jei katolicką? · . . 
0 

Prok. Dotkiewicz: _ Proszę sąd 0 znać. . . . • . Kierunku kamieniami. Na tern sąd zarzą- ~d~:· Ko!!~~~k~ '};. teraz. 
zwrócenie uwagi oskarżonemu, wzgliid- . W t~m mome~c1e rozlegaJą ~ie · dz~1ę dził półgodzinną przerwę. . Osk.: - Teraz już nikt nie kupuje. 
nie jego obrońcy, że jakiekolwiek oś- In ~rkiestry. Ulicą. przechodzi oddzia~ Na moście Dawniel zarabiałem 25 zł. tygodniowo. 
wiadczenie winien złożyć, gdyż if!aczej Związku S~r:zele.ckiego. To~y muzyki Teraz przez całą zim" zarobiłem kilka 
możemy odczytać jego zeznania ztożo- są tak donosne, ze zaglusza1ą zupelme Po przerwie zeznaje osk. Honilć. Nie .... 
ne w śl e dztwie. rozprawę. przyznaje się oo do niczego. Mówi, że groszy. . 

Adw. Gajewicz: _ Wedle ko<leksu Przewodniczący pol_eca osk.arżone- był w Zachęcie i nic pozatem nie wie. Kolejny oskarżony Cukier Jest kup~ 
ć ! l Przew. - Czy oskarżony zna świad- cem skórzanym. Opowiada, że widział postępow~ni.~ karnego oskar.żony ma ~~zirzerwa zeznama 1 na sa 1 za ega ka Kotową? krytycznego dnia gdy kowal z Doma-

p~·awo mowie c? zechce. To m~ ~praw- Ta niezwykła przerwa trwa·ła prze· Osk. _ Tak. niewic rzucił orczykiem w policję. N 
ma pana proku;atora, by stawiac spra- szło 10 minut. Następnie przewodniczą- Przew. _ ~w. Kotowa twierdzi, że pytanie który to jest, oskarżony wska 
wy ': ten .sposob . ) , cy pyta: oskarżony był czyn.ny w czasi.e awan- zuje palcem na Bugajczyka. Opowiada, 
~uew„ - z:vracam. uwagę c bron- Przew.: _ Czy oskarżony miał ki- tur. że przestraszył się i uciekł. Po drodze 

cy .ze tu na sah tylko Ja mam prawo !of ku? . · Osk. _ Nie, ni.e byłem. Ona tak jeszcze zauważył w tłumie oskarżonego 
decydować. o uprawni~niach dotyczą-I ~s~:: __:_ Nie. mówi. ponieważ ma do mnie pretensje. Czubaka. Tłum krzycz!lł „ttuzia" i „Hur 
cyc!~ ;>tr?n 1. pros~ę takiego tonu na przy przew.: _ Cz em oskarżony jest z Braliśmy od niej mleko. Po zajściach, ra na policję". Oskarżony uciekł do mie 
szłosc me ~zyw.ac. zawodu? kiedy chł'opi nie chcieli nam więcej sprze szkania 11aberberga gdzie go areszto-

Z~racaJąc się do oskarżouego prze- Osk.: _Szewcem. dawać żywności, powiedziałam ~jej, że wano. 
wodmczący pyta: . . . . . Przew.: _ A może w takim razie zwrócę jej należność gdry będzie nam na Prok.: - Co robił tłum? 

- . Po raz ~statm z.apytuJę. ~1edy miał mtotek szewcki w reku? dal dostarczała mJ.eko. Dlatego właśnie Osk.: - Biegł w kierunku ul. War-
oskarzony zam~erz~ ~fozyc zeznam~? -1 Osk.: _ Nie. Ja niczego w ręku nlie ma ona na mnie złość. szawskiej. 
r- ",O~k.,_: -:-- Na1wyze1 po zeznamacb 

1 
miatem. Stal em tylko i zostałem ud·~- Sędzia Plewako: - Czy oskarżony Sędzia Maliszewski: - Czy oskar-

„ 1. 1:i?~o~v. ,. · l rzony stylu .laską. szedł przez most? żony tak zeznawał w śledztwie? 
, r~.1~tępny osłrnrzony --: Kacperski, Przew.: _·A kto uderzył? Osk.: - Nie szedłem. Chciałem Osk.: - Tak. 

oswiadcza w ten sam, sr~osob. • Osk.: Jan Leska~ (Niema go na ta- wprawdzie przejść przez most, ale rzu- Adw. Niedźwiecki: - Czy oskarżo-
- Będę s.kład~ł ?SWt~dczeme dopie- wie oskarżonych). cano we mni.e kamieniatni, więc ude- ny miał rewolwer? 

ro po zczn~mach swtadk.?w„ Sędzia Plew~ko:-Czy oskarżony kłem i schowałem się na strychu domu Osk.: - Nie, nigdy w życlQ nie mia„ 
.Przew •. _,..Dlaczego, . , zna Władysława KnsowskiP.1ro? a pozatem nic więcej ni.e widziałem. łem rewolweru. 
Osk.: - Nie mam teraz me do mo- Osk.:_ Nie. · Przew.: - A czy oskarżony widział Następny oskarżony, Icek Banda, ze~ 

wienia. . . Sędzia Plewako:-Widzę, ie os·kar- kto wybijał szyby w mieszkaniach? znaje bardzo rezolutnie, „ wywołując czę 
. Tai{ samo ?świadc,za oskarżoryy z.a- żony mówi nieprawdę, bo wyraził s~ę Osk: - Talk, widziałem w przelocie. sto śmiech na sali, ale wzbudza ogólną 

r.ychta. Osk~rzony P:Y tle~ski, kto_ry. Je- kiedyś, że go zna. Byli tam Pytlewski, Dygalsiki i inni. sympatję. Jest to handlarz drobiu. Opo-
a~ny ~ ca1eJ ławy oskarzonych m.e Je~tl Adw. Ettinger: - To jest nieporozu· Tłum odbił aresztowanego wiada, że miał 10 gęsi, które wyszedł 
c;Jo_nkiem Str. . r~ar~do.we?o, pc~uv. a ,

1 
mienie. Pa;n sędzia pyta 0 Wtadvsta wa, sprzedać. Ponieważ byto niespokojnie 

sie ieszc~e daleJ 1 m~w1, ze .zabierze a tu cho·dzi 0 Jana Kosowskiego. Skolei zeznaje Mosze'k Perszt. Opo- na mieście, wrócił do domu. Ryt jednak 
głcs daptei'O w ostatmem słowie. 1 

• • - • wiada, że zawsze w poniedziałek miał ciekaw, co tam się dzieje, wyszedł i uj-
Oslrnrżeni Olszewski i Wlazło rów- Sędzia Plewako: - Słuszni~. chodzi stoisko na jarmarku. Krytyczneg<' duia rzał bijatykę ua ul. Warszawskiej. PQ· 

nież odmawiają sktadania zezna(1. Tak 0 Jana, stał na rogu ul. Warszawskiej i Rynku. szedł więc na posterunek polkil i za-
samo odpowiadają oskarżeni Czubak, Vvidział jak policja chciała aresztować meldował, że na .ulicy odbywa się bói· 
~/.ójcik, Bugajczyk i ~osiec •. O~karżouyl Kto rzucał jakiegoś osobnika, lecz tłum odbił go. ka. Bezpośrednio po nim wpadł peste-
Slizak zapytany skole1 przez przewod- • • • W tłumie tym widział Kacperskiego. runkowy Borek i również doniósł, że 
niczącego, oświadcza: kamienie na pohc1ę? Słyszał jak wolał on „Huzia na policję". na ulicy są awantury i 

- Nie chcę skłacbć zcznaf1 ani teraz! Osk.: _ Jana Kosowsk~ego znam. Widział również jak z tłumu rzucano KONIECZNA JEST SZYBKA INTfR· 
ani później. Przyszedt do mnie kiedyś i chcial ku~ kamienie i orczyki w kierunku policji. WENCJA. 

pic buty „na borg••. Nie dałem mu. Po-1 Zlą)<l się i ukrył się. -Gdy wyszedłem zoba;,:zyf em, ie Dlaczego @.Odecy Odmawiają wiedział mi wówcza.s że się kiedyś ze Przew.; - Czy z.na pan Helenę Bo- tak olbrzymi tłum naciera na polłcJę, że 
Zeznan" , mną porachuje. . ' . . I cheńską. . . . p~licja nie da r~dy. Z~t~Iefo11owałem 

• Adw. Kowalski: _ Czy nie żądaliście! Osk.: - Znam, ale tego dma me w1- więc do Radomia do pohc11, ażeby przy 
Przew.: - Wobec tale kategorycwe· u starosty, aby aresztowano Korsaka L działem jej. słała posiłki, bo, jest źte. Ody wracałem 

go ośwbdczeuia sąd postanowił odczy- ! czv znacie Korsak.a 7 I Prze w.: - Dlaczego zeznaje ona na 1 stamtąd„ spotkałem swego znajomego 
tać zeznania oskarżonego złożone w! Osk.: - Zna. m go. On robił zawsze!pańską niekorzyść, j katolika, Pypkc i prosiłem go, żeby mi 
śle.dztwie. . „ . . . . J największe awantury i nawoływał zaw- Osk.: Nle wiem jaki ma żal do 1 pomógł się schować. .Razem udałi&my 

.W. zeznaniąch .tych ślizak st:wiei:dził;.l.szą_ .do xwr1u,cli,ó'W... Ja. -~~~--·-~ AJiDio.. · · · Dałsz:E c~ na str. 3-ej • . 
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Drugi dzień procesu o zajścia w Przytyku 
siQ do jednego z domów I tam schowa· Adw. Margolłs: - W Jakiem miejscu . na posterunek wobec czego oskarżony odpowiada, te 
Jiśmy się w ogrodzie. stal oskarżony? I ZA.lUELDOW AĆ O ZRABOWANIU TO· należy do organizacji sJonistów • orto• 

Przew.: - Niejaka Sikorska widzia- Osk. Kubiak: - Więcej nie mam nic! WARU. doks6w, t. zw. „Mlzrachl„. 
la u oskarżonego rewolwer. . do gadania. ! Dowiedziałem się w międzyczasie, że na Dalszy ciąg przesłuchiwania teio o-

Osk.: - To jest niemożliwe, ponie- Przew.: - Czy oskarżony nie chce j mieście odbywają się we wszystkich skarżonego odbywa się w ten sposób, te 
waż ja odpowiadać na dalsze pytania? . punktach awantury. Balem się nawet adw. Kowalski zadaje pytania, przewod· 
MODY REWOLWERU NIE MIAŁEM. Osk. Kubiak: - Nie chcę odpowla- l wrócić do domu, ale niepokoiletn ~ię o nlczący Je powtarza, a dopiero :Wtedy 

Przew.: - Ale to samo zeznał Wie- .dać na pytania tych adwokatów. 1 rodziców, więc poszedłem. oskarżony odpowiada. 
locha? Adw. Margolłs zapowiada zgłoszenie Prok.: - Czy wtedy miał przy so- Pytanie: - Kto rabował wtedy to-

Osk.: - Proszę f:qdu, ten Wielocha wniosku o zarządżenie tie rewolwer~ war? 
to jest znany w Przytyku. Mimo 16 lat WIZJI LOKALNEJ W PRZYTYKU. Osk.: - Nie •. rewohyer był V( domu. Osk.: - Pamiętam że Zarychta zra-
był już sądzony za kradzież. Myśmy Rabunek n:a Jarmarku Wszedłe_m do m1eszka~ia tyłem 1 "!11 tym bowat 2 pary spodni. ż 
kiedyś ~lyszel!. ie ma przyJś~ do Pn~y- • .,. . momenc~e stys~ałem, ze zac~Y:naJą wy- Jako ostatni z oskarżonych- ydów 
tyku 2000 chłopów i wyrżnąć wszyst- . ~rzew.: - Pan przyznał się, że strze . lamywac drzwi. Wtedy własme strzeli- zeznaje Jankiel Borensztein. Opowiada, 

1 · h · dó · . d b i ć hł kilka razy z rewolweru. tern ni:> postrach. że podczas awantur, obawiając się o swe 
oc zy . w i ~e po 0 no ma wz a. w Osk.: - Tak, przyznałem się do te- Prok.: _ Kiedy oskarżony kupił bezpieczeństwo, uciekł na strych. Był 
tern udział Wi~locha. go. Uważałem, i:e Jtie czynię nic zdroż· broń? tam, gdy do mieszkania wpadła banda 

. . Pewn~go wieczor~ kt?ś słysi~ł iak nego. Raz jeszcze twierdzę, ie strzela· O~k.: _ 6 tygodni przed zajściami. awanturników, zdemolowała całe mlesz 
OJciec J'1~lichy tpowi~dbzia1ł .do mego: Iem w obronie konłecznel w powietrze Osk.:_ w jakim celu? kanie, nawet rozpruła pierzyny I zrabo· 

- en e , ws awa1 o uz. na postrach • wała towary. 
~oniew~ż nic. się ~ie stał? W tym Przew.: ·_ Strzały były oddane z Ja temu• adWOkałOWI Przew.: - Proszę wytłumaczyć, dla 

czasie, więc mysmy Się z Wielochów mieszkania? ... badą odpowiadał czego Rumieńczyk zeznaje, że oskarżo-
naśmiewali. i kiedy ~potkałe~ teg~ W~e- Osk.:_ Tak. Gdy wid~iałem, Jak ol- nie ~ . . ny strzelał? 
lochę ?a uhcy .mówiłem d? meg.o ! śm1a- brzymi tłum dobija się do naszego domu, Osk.: - Jechałem z oJcem z Jarmar: Osk.: - Ja rozumiem, dlaczego on 
Iem się: „tteme.k wstawaJ: bo 1uz". Od chcąc wyważyć drzwi i kamienie za- ku. Napadli na nas jacyś awanturnicy 1 tak zeznaje. Następnego dnia szedłem 
tego czasu on Jest na mme tak bardzo częly padać do okien, strzeliłem przez I pe, bili nas, więc by na przyszłość się ulicą i spotkałem Rumieńczyka. Pyta­
zły I chce się zemścić. okno w górę i istotnie udało ml się tłum obronić, kupUem sobie broń. łem go, czy był również z tą bandĄ u 

Prok.: - A jak to byto z tern scho- odstraszyć, gdyż rozbiegł się. i Prok.: - Ja przesłuchiwałem oskar- nas. bo ktoś nam pokradł kartki z na-
waniem się? Przew.: - Czy w tym czasie padł , żonego następnego dnia po zajściach. leżnościami, a Rumieńczyk też był nam 

Osk.: - Schowaliśmy się z Pytką ktoś na ziemię. ! Dlaczego nie przyznał się odrazu, że '\\'inien pieniądze i miał u nas kartkę na 
stylu w ogródku. Widziałem Jak tłum Oskarż.: - Nie. ; strzelał? · dług. Na to Rumieńczyk odpowiedział: 
zaczął szarpać bramę tego domu. W tłu- Przew.: - Kiedy oskarżony wyrzu- , Osk.: - Obawiałem się powiedzieć. „Ach, tak ty mówisz, to czekaj, cholero 
mle byli Józef Pytlewskł, Aleksander cił rewolwer? ! Dopiero później, kiedy mnie przesłuchi- powiem, :ie strzelałeś". 
Pyttewskl, Kwaclńskl I inni. Kwacińskl Osk.: - W kilka godzin później, gdy 1 wat sędzia śledczy, zorjentowałem stę, ł Adw. Kowalski: ~ Czy oskarżony 
wołał: „Tu się łydy ukryły, my ich do- aresztowano mego ojca. 1 że właściwie nie popełniłem tadnego · należy do jakiejś organizacji. 
staniem". Pytka się strasznie przeląkł i Przew.: - Jak to było z tern strzela- przestępstwa i mogłem się do tego przy- Osk.: - Temu adwokatowi nie bę-
uciekł, więc ja też uciekłem. niem? znać. d~ odpowiadał. 

Adw. Gajewiczowa: - Czy osliarżo- Osk.: - Stałetn przy straganie z oj- Adw. Kowalski: - Czy oskarżony Na powtórzone przez przewodniczą-
ny miał rewolwer? cem. Nadbieltła gruP.a ludzi, przewróci· należy do jakiejś organizacji? ,cego pytanie odpowiada, ie należy do 

Osk.: - Ja już raz odpowiedziałem ła stragan, rozrzuciła towar I zaczęła Osk.: - Ja tem1! ~nwokatowi odpo- · org2.nizacji sjonistycznej. 
że nie i nie chcę kilka razy odpowiadać grabić ten towar. Byli wśród nich oskar· wiadać nie będę. } (Jutrzejszy ,,Express" przynie.sie dai-
na te same pytania. tenł Zarychta I $lizak. Udałem się więc I Przewodniczący Powtarza pytanie, · szy ciąg prOcesu). 

~~!~!.~!!<,...'!1!~!.!k! .. Taląmntca odcięlr;i głowy w Zgierzu wyiaśniona 
rów do rady mleisklei w Zgierzu doszło do 

krwawych zalść, w wyniku których kllkana•cJe Młoda ko.·_ bieta ułożyła SiD na szynach w celu samob6J·czym 
osób zostało pobitych I rannych. Do1tladulemy · 'Ilf 
się, te winni pobicia odpowiadać będą przed $/ ~ „ Desperatka wie Io krotnie truła się i' wieszała 
sądem starościńskim, natomiast przeciwko . Łódź, 4 czerwca. W czasie dochodzenia policyjnego ciągu osobowego. Było to około godzi· 
sprawcom zranlenlt Lauferła I Lorenza skleru- (gr) - Wczorajszy „Express" do- ujawniono, iż tragicznie zmarłą była 26· ny 1-ej w nocy. 
ie się sprawy do sądu.?kręgoweio w Lodzi. niósł o znalezieniu w nocy na torze ko- letnia Olga Długoszewska, pochodząca Denatka cierpiała od d~uższego czasu 

.. * lejowym pod Zgierzem zwłoki młodej z Rosji, a ostatnio zamieszkała w Zgie- na rozstrój nerwowy. Usiłowała ona 
Dzis odbędzie się w ministerstwie opiekł kobiety z od.ciętą głową od tułowia. Po-! rzu przy ul. Towarowej 12. już kilkakrotnie odebrać sobie życie. 

~połecznel zJazd okręgowych inspektorów pra· czątkowo nie można było ustalić tożsa- I Dalej ustalono, że Długoszewska ł>O· Zawsze w ostatniej chwili zdołano ją 
cy, na kt?ry z Lodzi wyłeżdża Inspektor Wy- mości · denatki. Zwłoki przewieziono ; pełniła samobóJsł'wo, kładąc głowę na uratować. 
rzykowski. Na zjeździe omówiony będzie sze· do kostnicy miejskiej w Zgierzu. szyna.eh krótko przed przybyciem po- Dlugoszewska truła się trzykrotnie, 
reg spraw, a m, in. s11rawa stralków okupa- a nawet ostatnio wieszała się w miesz-
cyfnych, delegatów fabrycznych, przestrzega- kanłu swych krewnych. 

nla 8-godzlnnego dnia pracy w fabrykach I Na fronc„1e robotna·czym Onegdaj, korzystając z nieuwagi do-
flrLCdslęblorstwacb han~lowycb I t~ mowników, wyszła na ulicę, skąd do-

*.* stała się na dworzec kolejowy Zgierza. 
Jutro w piątek dnia 5 b. m. winni się sta- Lłkwidacja zatargu w zkkładacb Scheiblera i Grohmana. - Nieszczęśliwa kobieta wałęsała się przez 

wić do przeglądu wolskowego: k"lk d . ool' . t . k ótk 
Przed komisją Nr. t poborowi rocznika 19Hi Strajk opaczy trwa nadal 1 a go dzi~ w P tz~ oru 1 r 0 

t6dź 4 Str-:1. ld.lk t bot-:,_..1:_._ zi przed na ej.ściem pociągu, ułożyła słę 
zamieszkali na terenie 8 komisariatu P. P. o , czerwca. aJA use ro w.n.uw em- na szynach 
nazwlslcach na litery P. f{. s. Sz. T. u. (k) --; Prze:d~tarwi~iele zwi~u kla· i nyc~ zaitru<lnionych "!" prywatnych przed Kola ob~ięły jej głowę, którą znalc-

Przed komisją Nr. 2 r>oborowl rocznika 1915 sowego interweniowali wczor1a1 Vf zakła s1ę~10trstwach kanahz~cy.1nyoh, wyk<>;o-Y: ziono w · pewnej odległości od tułowia. 
;i; !4 komlsarlatu o nazwiskach na litery H. I. dach przemysłowych Scheiblera 1 Groh4 wu1ących przyłą<:zenta domów do s1ec1 •••••••H•MH•••M••••••••••-
J. K. mana przy ul. Ta1rgoweoj 65, gdzie na dzia miejskiej, trwa w . dalszym ciąslu. 

Przed komlsJą na pow. łódzki poborowi ro- le przędzalni odipadk·owej, wybuchł za- Robotnicy domagają się podwyżki TEATR LE~ (da'W1l. „BAGATELA'') 
cznika 1915 oraz 1914 ł 1913 kat. B z gminy targ. pfa.c, 8-godzininego dnia pa-acy i urlopów. (P1o'trkowska 94). 

Cl•.o.lny 0 nazwiskach na litery od H do o wł"· Firma wyznaczyła robQŁniikom urlo- Celem zlikwidowania strajku, na Da.tf. k Dzl~, w piątek, sobotę i niedzielę melodyj~a 
- „ • • ..cn..t • k hodz • t k .. ....J ostał • . omed1a muzyczna w 4-ch aktach „Całus i nic 

cznle. py, wliczając do 13-ty~mowego O resu c ący PUJ. e ZwVlana Z a W lll•J więcej" która zdobyła sobie w Łodzi zasłużonie 

I
„ Tragiczne echa wlelklel woJny 

znalazły swe wzruszające odzwier-

i, d~:[~;, Jyd;~~~~pg;j;tt.~u-
11 w powieści pióra Janusza Komarnic-lj kiego p. t. 

~;· i- ·ara sit 

Ponadto najnowszy, ilustrowany nu­
mer C. T. P. zawiera dodatki ~pe­
cialne: z dziedziny mody, kosmetyki, 
wychowania, zagadnień gospodar­
skich i t. d. Rozrywki z nagrodami 

ttumor - Rady pani lvy. 

no na'Jyci::i wszcdzie. - Cena 30 gr. 
. .. ",. : „ .. i ~ '· .~ • ,.„ . ! . 

wstecz jeden tydzień strajku, wobec cze spkcji pracy wspólna kOnferencja. powo~z'en!e. 

! go należności z.e. urlocpy nie wyniosłyby 

tyle, ile powinny były wynieść. Ul b•t I d T ł Mi . k 
z.:r~~k~~ i~;C:a:~· ·f~~~ UO\VB I B Y O BI ru 111 EIS i BUD 
dziła się nie wliczać tygodniowego ok.re- na sztok~ „Szesnastolat•;.a" 
su stra7korwe~o i .zobowiązała się wy· v a 
płacić rQ,~nik<>m różnic~. . W czwartek, du. 4 czerwca r. b. o 

W czorai wyb~ch~ str~k okupaicy1ny godz. 8.30 wlecz. Teatr Miejski daJe 
": faib~yce Berlt6akiego przy ul. 6·go sensacyjną sztukę Stuartów p. t. „Sze• 
S1erpn~a _17 · · P;acę porzucił? <J1koło 1.oo snastolatka" w wYk<>naniu czołowych 
rob?1mkow, ktoozy dOtll.ai.!ta!t słę 'Yf'YT&W akłe.rów zespołu. 
narua stawek Celem zhkwtdowama za• 
tairgu, wczoraj odbyła się konferencja w 

Na· mocy poniżej umieszczonego kupo­
nu każdy nasz Czytelnik ma prawo na· 
być 2 bilety ulgowe (od 30 gr. do 1 zł. 
85 gr.J. 

inspekcji praicy, na której osiągnięto po 
rozumienie. Jeszcze w ciąj!u wczorajsze 
go dnia r.obotnicy pod~jęli rpra.cę. _ Kupon „Expressu" do Teatru Miejskiego 

Okaziciel mmeJszego kuponu ma prawo nabyć 2 bilety 
ulgowe (od 30 gr. do 1.8&) w czwartek d. 4 czerwca 
b. r. o godz. 8.Jo wiecz. 

W naidchodzą.cą. niedzielę, 'w Jokalu 
przy ul. Kilińskiego 105, odbędzie sięl 
ogólne zebranie budowlarzv Z. Z. z., ce· 
Iem omówienia szeregu aktualnych 
spraw. Poruszona będz.i~ m. in. sprawa 
Ostatnich zatar~6w w przemyśle budo­
wlanym, wynikłych naskutek nieprze­
strzegania przez wielu przedsiębiorców 
orzeczenia nadzwyczajnej komisii rozjem! 
czej, która us·taliła dla robOttników bu­
dowlaayc.h UO.We warunki PQLeY i płacy. 

na sztukę "Szesnastolatka" 
„ ... „„ ... „„„ ... „ ....... „ ... „„„ ... „ • 



f-aJJ.a ! Tu uufjtr !. 
CZW ARTBK, 4 czerwca 1936 r. 

1.2.03--12.50. ~~ncert w wykonaniu zespołu Ha­
lmy Adamsk1e1„ 12.50-12.55 Chwilka gospo­
darstwa domowego. 12.55..-13.05 Muzyka -
płyty. 13.05-13,15 Dziennik południowy. -

13.15-15.27 Przerwa. 
15.27-15.30. Łódzkie wiadomości giełdowe. 
15.30-15.35 Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.35-15.45 Przegląd giełdowy warszawski. 
15.45-1!).00 .. „Wy~iad" K:izimierza Piekarczyk~ 

- opowiadanie z życia harcerzy dla dz1ec1 
starszych z Poznania w wyk. Jadw. Henneri 
przy fortepianie prof. Ludwik Urstein. 

16.00-16.15. Piosenki dla dzieci. 
16.15-17.50. Koncert popularny z Ciechocinka 

(pr,Zez Toruń). 
17.50-18.00. „Higiena odżywiania dziecka w le­

cie" - pogadankę wygł. dr. Marceli Grom­
ski. 

18.00-18.10, Skrzynka techniczna 
Wacław Gawroński. 

18.10-18.15. „Jak spędzić święto" 
Ludwik Szumlewski. 

wygłosi 

poradzi 

18.15-18.40. Recital fortepianowy Jerzego Suli-
kowskiego. 

18.40-18.50. "Koncert reklamowy. 
18.SCJ.-.-.,.19.00 Pogadanka aktualna. 
19.~19.30. Kameralny Teatr Wyobraźni: 

premjera słuchowiska oryginalnego „Znów 
tajemnicza fala" - „przerywamy audycję 
napisał Bruno Wi.nawer. 

19.30--,-20.00. Recital fortepianowy Janiny Fami­
lier - Hepnerowej. 

20.00-20.30. Międzynarodowe zawody konne: 
Konkurs armji Polskiej. . 

20.30-20.45. „Skrzynka techniczna", red. Wac-
1 ław Frenkel. 

20.45-20.55: Dziennik wieczorny. I 
20.55-21.00. Pogadanka aktualna. 
21.00-21.30. „Nasze pieśni'' w wykonaniu Mau­

rycego J anowskiego przy fortepianie prof. 
Ludwik Urstein . . · 

21.30-22.00. Wolfgang Amadeusz Mozart: -
Kwartet g-moll na fortepian, skrzypce, al­
tówkę i wiolonczelP. ze Lw:>wa. 

22.00- 22.05 Łódzkie wiadomości soortowe. 
22.05- 22.15. „Sport w miastach i miasteczkach" 

z Wilna. 
22.15-:23.00. Muzyka salonowa zespołu Feliksa 

Ptaszyńskiego z Kawiarni Ziemiańskiej w 
Łodzi. 

DZlś SŁUCHAMY. 
17.15 PRAGA. Recital fortepianowy, 
17.15 ANGLJA (Nat. Progr.). Muzyka taneczna. 
17.45 STOCKHOLM. Recital skrzypcowy. 
18.00 KRóLEWIEC. Koncert popołudniowy. 
18.00 PARIS P. T. T. Muzyka organowa. 
19.30 BUDAPESZT II. „Tannhaeuser" - opera 

Wal{nera (akt 1). 
20.05 WIEDEN'. Przeboje filmowe na 2 fort. 
20.10 -HAMBURG. Program rozrywkowy. 
20.10 LIPSK. Wielkf koncert rozrywkowy. 
20.15 ANGLJA (Nat. Progr.). „Monsieur Bean­

cafr" - opera Messagera. 
20.15 BUDAPESZT. Koncert ork. operowef. -

Dyr. Dohnanyi. 
20.15 RYGA. Muzyka romantyczna. 
20.30 PARIS P. T. T. Dawne przeboje franc. 

, 

Dr. Róż. a ner 
Specjalista cbor. wenerycznych, skór· 

nycb I śeksualnycb 
NARUTOWICZA 9 tel. 128-98. 
Przyjmuie od 9-1 ł od 5-9 w. 

Or. ŁAGUNOWSKI 
specjalista chorób wenerycznych, sek· 

sualnych I skórnych. 
(Gabinet Hoan: ~1,uo- i światłolcc2nlczy) 
PlOTRKOWSi(A 70. Teleton 181-83. 
Od 8-10. 1-2.30 I 6-9 w. wśw. 10-1. 

PRZYCHODNIA 
WEllEROLOG\!CZN& 
Leczenie chor. weneryczn . i skórnych· 

ZAWADZKA 1 ~~~~~; 
~z:v11H a 1>d 9 rano do 9 wiecz. 

PORADA 3 Zł.OTE. 

·frVI 1986 

• 

O ZATRUDNIENIE 900 SEZONOWCOW 
W sprawie tej odbędzie się w sobotę konferencja 

w zarządzie miejskim. -Echa okupacji Funduszu Pracy 
Lódź, 4 czerwca I cizie sprawa zatrudnienia pozostałych nie obecnych st.awek z płacami robotni· 

(k) - Jak wiadomo, zarząd miejski t. 901l robotników sezonoWl:'.ch. . ków, z~trudmonych ": pr~watn} eh 
obiecał przedstawicielom sezonowców, Pozatem na konferenc31 teJ poruszo- przedsiębiorstwach kanahzacy1nych, -
że do dnia 31 maja rb. zostaną zatrudnie ny będzie szereg innych aktualnych względnie budowlanych. 
ni wszyscy robotnicy sezonowi którzy r spraw. W tym dniu, na który zwotana zo-
w ubiegłym roku pracowali n~ robo- Przedstawiciele związków zawodo- stała konferencja z sezonowcami w za-

sezonowcom ekwiwalentów urlopo- w sądzie starościńskim rozprawa prze. 
tach publicznych w Lodzi. wych domagać się będą przywrócenia 

1 

rządzie miejskim odbywać się będzie 

Tymczasem, mimo, że termin upły- wycht skasowanych w roku bieżącym ciwko przewodniczącym związków se­
nął, w dalszym ciągu około 900 robo·t- przez zarząd miejski, a wypłacanych w I zonowców, którzy przed dwoma tygod 
ników nie otrzymało jeszcze zajęcia, co latach ubiegłych robotnikom sezono- niami okupowali lokal Funduszu Pracy 
skłoniło związki zawodowe sezonow- wym. Omówiona będzie .także snrawa przy ul. Moniuszki 8. 
ców do podjęcia energicznej akcji na zawarcia umowy zbiorowej z sezonow- W związku z tern przewodniczący 
terenie zarządu miasta. cami, którzy jak dotąd pracują na wa- związków sezonowców nic będą mogli 

Wskutek interwencji związków za- runkach zeszłorocznych, gorszych jed- wziąć udziału w konferencji i dlatego 
wodowych w nachodza,}:ą sobotę, dnia nak przez to, iż nie mają zagwarantowa też do zarządu miejskiego udadzą się 
6 czerwca w zarządzie miejskim odbę- nych ekwiwalentów. ich zastępcy,• sekretarze posz1.:r.cgólnych 
dzie się konferencja z przedstawiciela- Sezonowcy ponowią swe żądania w związków sezonowcó'~ 
mi sezonowców, na której omówiona hę sprawie podwyżki płac przez zrówna-

Podwójna kamizelka przemytnika 
Lódź zalana przemyconemi zapalniczkami 

Lódź, 4 czerwca mytu jest jakiś osobnik ze Śląska, który 
(k) - Komisarjat straży granicznej przyjeżdża co pewien ~zas do Łodzi i 

w Łodzi zwrócił uwagę, że do miasta tu spotyka się z handlarzami, ułatwiają­
naszego sprowadza się w znacznych 1 cymi mu sprzedaż zapalniczek. 
ilościach przemycane zapalniczki, któ-J W związku z tern wywiad·~wcy do­
re sprzedaje się na ulicach miasta oraz konali kilku rewizyj, pcdczas który.:h 
na targowiskach miejskich. ndato się wpaść na ślad przemytnika. 

W wyniku żmudnvch dochodzeń u- Na ulicy Kiliflsk:e7,•) jec!cn z wyv,;ia-
stalono, że generalnym dostawcą prze- d-- •wców zauważył !akic:lo~ osobnika, 

• w ~ ~""' • • • ~ • • --

Czyś złożył dar na dozbrojenie Armii 
do dyspozycji Den. Rydza Śmigłego? 

' . ~-~-~--~------ ----- ------ --- --------
•• ... • ~ ' ' ~ ,\ ' „ . 

którego wygh1d zgadzał się z rysopi-
5em podanym przez uliczny..:h sprzc­
dmvrów zapa~rJ(:zck. Os·'J(:nik Civ.· n."!. 
widok funkcionarjuszćw koois:irjatu 
sb aży granicznej rzucił ~ie d·l u„.icczk1 
i po kilkuminut<'wej p:)goni został ujęty 

Podczas rewizji osobistej dokonano 
sensacyjnego odkrycia. Okazało się mia 
nowicie, że przemytnik, Stefan Barow­
ski z Tarnowskich Gór na Sląsku nosił 
specjalną kamizelkę o podwójnej pod­
szewce, w której miał ukrytych 150 za­
palniczek! 

Wczoraj Barowski zasiadł na ławie 
oskarżonych w Sądzie Okręgowym w 
Łodzi, który skazał go na 11.270 zł. 
grzywny z zamianą w razie nieściągal­
ności na 224 dni aresztu. .„ •••••••• „ ... „ ...••.. _,.„ •• 

~~e~!~~~L~d~ź!4rds~~!l0ddz•~ł ~~3 !}da~t ~!N~ lJJiQ;;J;l--
0 , czerwca l w1 , u erzy go razy w warz. a po-

(k) - Przed Sądem Okręgowym w moc Pawłowskiemu pośpieszył Antoni ee~ •• „„„ ..... „ełi••••••••••• 
Łodzi rozpoczął się dziś rano sensacyj-I Lenard, który wypchnął Serafinowicza I z' . p b. . 
ny proces przeciwko Michałowi Serafi- do korytarza. YCle a J ante 
nowiczowi, rzeźnikowi, który w marcu Po kilku chwilach Serafinowicz wró• • 
rb. zastrzelił w Pabianicach swego przs cit na salę i zbliżywszy się o dwa me- - - .• 
lacieła Antoniego Lenarda. try do Lenartowicza, wystrzelił do nie- ~OJNA CYGAASKA. • . 

Zbrodnia dokonana została w lokalu go z rewolweru, kładąc go trupem na . . Na PM.t~iskach przyległych do Pabianic cy­

Resursy Rzemieślniczej w Pabjanicach.
1 
miejscu. Po dokonaniu krwawego czy-I g~me rozbili obó~. .Podobny ~b6z r~zloko';ał 

w godzinach wieczornych do Resursy nu zabójca oddalił się, wrócił jednaki się ~ samem . miekie przy zbiegu uhc Leg1o-

przybyto kilku rzemieślników na wspól 1 do lokalu i tu został aresztowany. nów 1 Chłod~eJ .. t . „ 

ną kolację. Po pewnym czasie kilku zl Dbiś Michał Serafinowicz zasiadł na\ Do komnsar1a u. pohc1i państw. zgłoszono 
nich a mianowicie Michał Serafinowicz ; lawie oskarżonych. Rozprawie przewo- ! ~eldu.nek, że na ~he~ Chłodną przybyło dwuch 

A ' • L d Wł d ł p ł kil d · d · M O k · • nieznanych cyganow, którzy grożąc rewolwera-

i E • f' d li i d b · t b · d W'lh 1 Liłk N m1, zmusi 1 cy„a ę o wy ania z. go, w ą 
nłom enar , a ys aw aw ows I mczy sę z1a erson. s arzonegoj1 • •1. „ nk d d . ł 542 'ó k 

rwm 1szer, u a s ę o ute u, rom a w. 1 e m er. a sprawę b aJ· d d k t t • k' . b' "I' 
gdzie raczyli się koniakiem. wezwano z Pabjanic dziesięciu świad- oraz/~ r 1 w~d u ~ Y a;\ri~c 1~ : z ie,,.Ti. d 

Gdy przyszło do płacenia, Serafino- ków, którzy byli obecni podczas krwa-1 bu .sam me bune' ć wyb~ siębmeiabsny. kru -
· Ó ·t · d p ł k' b · b d · no ow1em wyo razi so ie, a y ra une zo-

Wl~Z zwr Cl Się O aw OWS 1ego, a y WeJ z ro m. stał wykonany bez zwrócenia uwagi innych cy-
pozyczyl mu 10 zł.. a gdy ten mu odrnó- I ganów. przebywających w obozie. 

'li' k b- 4 - - Bliższe badanie sprawy wykazało, że w ro-• rop o 1e.g w ZUC:l·e dzinie królewskiej Kwieków panują jakieś za· 
targi czy fo natury „dynastycznej", ery też 

Kim była tajemniczo zmarła niewiasta pod Tuszynem „kamaryli dworskiej'•, dość, że spór „cygańsko· 
Lódź, 4 czerwca. strzyżone, wzrostu 1 metr 63 cm. królewski" znajdzie epilog w komisariacie po· 

{gr) - Wczoraj rano znaleziono w Okoliczni włościanie twierdzą, ie licji państwowej. Narazie sytuacja jest wysoce 
życie pod Tuszynem zwłoki jakie~ś ko- widzie'li w przeddzień znalezienia zwłok naprężona i istnieje obawa zerwa.11'ia stosunków 
biety, w wieku około 60-ciu lat. Zwłoki jakąś kobietę, podobną do zmartei, która dyplomatycznych pomiędzy zwaśnionymi oho· 

przewieziono do prosektorjurn. szta drogą, wolno posuwając się na- zami. 
Przyczyny naiHej śmierci demitki nie przód. Na pierwszy rzut oka widoczne REPERTUAR KINc 

7dolano narazie ustalić. Na ciele jej b~{ło, że kobieta jest niespełna rozumu, OśWIATOWE: - „Biała Parada''. 
widniały jakieś dziwne ślady, które, być gdyż wzrok jej był bJędny. NOWOśCI: - „Niewolnica z Mandaley". 
może, naprowadzą władze śledcze na Skąd pochodzi tragicznie zmarła i LUNA: - „Panienka z Poste-restante". 

właściwy trop. jaka była przyczyna zgonu · - ustalą j ~ · · 
Zmarła miała blond włosy, krótko dopiero władze śledcze. 1: !lll••••••••••m!!i••iil! 
Złodziei kieszonkowy w potrzasku 

Okradziony dyrektor warszawskiego przedsiębiorstwa 
przemysłowego złożył skargę w policji 

Lódź, 4 czerwca. Warszawianin stracił wówczas 800 
(gr) - Policja ś•ledcza ujęła niedaw- złotych w gotówce. 

no znanego złodzieja - kieszonkowca, Podczas obławy w melinach złodziej-
23-letniego Michała Lewina, który gra- s_kich ujęto Lewina, który rozpoznany 
sowat przeważnie w centrum miasta. został przez poszkodowanego jako 
Ostatnim występem Lewina byt przy- sprawca kradzieży. 
stanek tramwajowy przy zbiegu ul. 6-go. Lewin stanął przed sądem, który 
Sierpnia i Piotrkowskiej, gdzie okradł I skazał go n. a 2 lata więzienia. Pieniędzy 
Gustawa Szredera, dyrektora warszaw- ! poszkodowany już nie otrzymał, gdyż 
skiej insł~-~zeu;w.,sł~ o~ ~-.ie--.12Ji~ JRYA. 

PARCELE 
BUDOWLANE 

przy ul. Krzemien ieckiej 
Retkińskiei do sprzed a11i;1 
Zgłoszenia: Piotrkowska 41 1 

Zarząd spadkobierców I. K. 
Poznańskiego, w dni pow· 
szednie od 10 - 12 i od 4 

d0 6 oooołud:J '. u. 
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Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogda·n Lol. 

' CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI.„ 
.Jl Sensacyjny romans współczesny 

269 • 
Odda!Ha się zgrabnym krokiem, a on' - Tysiąc złotych z drobnemi.„ -za- - Uważaj, zaraz cię przekonam, Pewnego wieczoru udat się do „Ab.ra 

odwróci! się razem z krzesłem, obserwu- anonsował obojętnie. mała... kadabry", gdzie przed wyjazdem do So-
jąc ją od stóp do głów. Zdawał się za- - Tyle pan wygrał? - zdumiała się Mówiąc to, zebrał rozrzucone na sto- pot poznat Łubkowskiego ... To morowy: 
pomnieć z.upeln:ie o grae. Mecenasowa Irena. le karty i dał jej do przetasowania. 1 chtiopak, nie odmówi mn pożyczki ... 
syknęła zrośliwie: - Przyzwyczajony jestem do więk- - No, już ... - położyła spowrotem: W „Abrakadabrze" dowiedział się 

- Niech pan nie wstrzymuje gry... szych wygranych, ale na dziś mi wy- karty na stole. , . \ wszakże, że Andr~ Lubkoff już tam n.ie 
Nie chodziito tyle o grę, ile 0 to, że starczy... - Grasz w dz1ew1ątkę?... 'pracuje ... Nikt nie mógł mu nawet podać 

frankenstein zainteresował się poko- - Więc nie gramy już? - zapytała - Gram... l jego m1esca zamieszkania ... 
jówką. Ta'k samo Irena poczuła uktucie mecenasowa. _ - !o pat~z:·· Ja bę~ę miał teraz sa-

1 
Nazajutrz udał się frankenstein do 

zazdrości i szarpnęła go za rękę. - Ja nie ... - odrzekł gracz, który me ~z1ew1ą~k1 1 ósemki... . knajpy „Kaicapa", by poszukać tam Bi-
- Niech pairy gra, niech pan gra ... podniósł się pierwszy. Nie dow1~rz~ła. mu, ryc~to Jedn~k 

1 
runia, ale i ta wyprawa nie przy•niosta 

Wszyscy czekaJą... - I ja też nie ... - ziewnął Franken- przekonała s1ę, ze Jest tak, Jak mów1l. · mu żadnego pożytku bo Birunia nie zna-
Właśnie w tej chwili zjawiła się Mag stein. - Za cienka gra dla mnie ... Oru- - Dziwne ... - szepnęła, przejęta do lazł ' 

da, niosąc na srebrnej tacy butelkę i kry biej zagrałbym. głębi. - To są czary... . i Ńie mając innego wyjścia musial 
sztatowe kieliszki. P.ostawiws_zy to Jak !1~ -k·~mendę podni~śli .się ~szy- •I -. Cz~ry? - .zaśmial się. -- - o. k~yl sprzedać portjerowi hotelu, w' którym 
wszystko ~a stole, chc1a~a od~r~ć,. ale SCJ'.' z m1eJs_c 1 z obrazonem1 mmam1 ode- Pokazę c1. ooś c1e~aw.sz~go... W1dz1sz mieszkał, srebrną papierośnicę i za te 
Prankenstem zatrzymał Ją skm1emem szh od stolika, przy którym został tylko I tego asa pikowego. W1dz1sz go dobrze? pieniądze wydawane oszczędnie prze-
głowy. Stanęła w miejscu, a on wpil w ~ranken~te~ i Ir~na. On nalał ~o?ie kie-1- podsu~ął jej ka:tę przed oczy. żyt jakoś' kilka dni... ' 
nią nieruchome źrenice. hs~ek wma i wyp1! go. ~aus!em, m~ zwra - W1dzę ... Widzę... . Do iero dziś _ om śln rz adek 

- Jak się nazywasz?- zapytał pro- caJąc na pannę naJmmeJszeJ uwagn. - A teraz... patrz, co robię z tym tk P1 Ł bk P k:Y Y P YP 
sto z mostu. Rzekła urażona: asem... I ze ną go z. u ows 1~„. 

- Magda .... - odpowiedziała zmie- - Mógłby mmc pan poczęstować Mówiląc to, schował kartę do kie- I dobrze Jest - o key···· 
szana bardzo. winem... szeni spodni. I W „dobrych czasach" tysiąc z czemś 

_ Magda ... - powtórzył w zamy- - Mogę ... O key!... Nie moje wino... - I co teraz zapytała Irena, obser- - to nie byt dla frankensteina pieniądz, 
śleniu, jakby chciał wbić sobie to imię Napełnił jej kieliszek. wując z ciekawością każdy jego ruch. ale dziś-:- po przydł'ugilltl okresie biedy, 
mocno w pamięć. - No, dobrze, jeszcze - Dużo pan wygrał? - zapytała po - Co teraz? - odpowiedział prze- to powazna suma. 
dziś pogadamy ... O key! ... A teraz mo- chwili. ciągle. - Otwórz swoją torebkę i wyj- Położywszy się do łóżka, zapalił 
żesz już iść... - Głupstwo: tysiąc zfotych i jakieś mij z niej tego asa... fajkę i rzekł do siebie na gł-0s: 

Odeszła ,nie mogąc zrozumieć, co to tam drobne... Trzęsącemi się z podniecenia palcami _ o key!. .. Siedem dni chudych mam 
wszystko znaczy. Złe przeczucia wkra- - Grat pan, jak szaleniec... otworzyła torebkę i - krzyknęła zdu- już za sobą ... 
dly się clio jej serca, choć nie wiedziała - Ja ta~ zaw~ze gram... . . miona. As ~ik leial w toreb.ce. yYów~zas Wyciągnął się wygodnie i zgasił 
czemu. . . . . .- To mebezp1eczny s~stem. mozpa frankenstein pokazał swoJą k1eszen - lampkę na stoliku. Po kilkunastu minu-

~rzez ciało ~eJ przebieg~ dreszcz - duzo, ba_rdz.o ~uzo prze~rac... _ była pusta.. . . . tach zapalil ją spowrotem, bo nie mógł 
czyzby ten dziwny pan Ją uroczył? - N:gdy Jeszcze rne prz_egrałem... - No, 1 rozumiesz JUZ, dlaczego zasnąć 
Choć prawdę mówiąc, nie wygląda on - Nigdy? Pan przesadza... muszę zawsze wygrać? ... - zaśmiał · . . . . .„ 
zupełnie na „pana", bo ubrany nie na - Nie mam zwyczaju przesadzać... się cynicznie. ~ gło~ie łaziły , ~u na1rózn.11:isze 
czarno, jak wszyscy, ani nie taki tleli- - To znaczy, że_ n_ie ryzykuje pan· ~ Rozttmiem... Ale to przecie mysli, zwi~zane .ze shczną -pokoJówką 
katny i g:-zeczny. w grz-e. ... oszustw ... Justynó~. Ta dziewczyna ma dopraw- „ „. 

Trochę przypomina jej szofera, który - O ~ex'·- Nie ryzykuj~. „ - - . ; - ~M.-qiliwe ... - w~raszy r.amion&nł ~Y ory&:malną urodę.. Jakby w~oszka, • 
często przyjeżdżał do tartaku NUga.ta · ...__ W Jednak 1est nierrlożhwe ... - za- ! po'tlnióst, się z miejst:a... Jakby hiszpanka. Świeza, zdrowa, po-
po deski. Tamten też nosil taką grubą przeczyła ruchem gto,wy. ~ nętna. . . . 
koszulę i krótkie bufiaste spodnie. Na- _ · - - . Gdyby Ją tak ?brać odpowiednio, bę-
wet i buty miał podobne. Rozdzaol 2!'6 dz1e wyglą~a_ta, .J~ dama z towa_rzy-

- Ale ma oczy!..._ myślała, idąc '1.U4rO-DJ • d~. I stwa. Ładnie~, mz Erna .. Szkoda, zeby 
przez salon, jak zahypnotyzowana. - „..J a Dlr .....,I~ (- marnowara się w k?c~m. . . 
Jak wiedźma... .,, . - 9 .key!.„ - usm1echnął się do swo 

frankenstein myślał też o niej, krót- O f,~flJOrt~J • ich mysh. 
ko jednak. Postanowił w duchu: . . , · •• · - No, ale nawiązał już z nią kontakt 

- Bogad~m z nią ieszcze ... Coś z nią Po ,upływie _godzmy .kap!tan fran-1 tysięcy ztotych, które zdobył na swój - reszta powinna pójść łatwo. Przyp-0-
trzeba będzde zrobić, bo ładna dzlew- kenst~m szedl ulicą, pogwi~duJąc pod no sposób - włóczył się po Warszawie bez I mina sobie teraz, jak to, zostawiwszy 
czyna, ba-rdzo ładna... Zabrorę się do sem Jakąś amerykanską piose~kę ... B~l grosza w kieszeni. I przy stoliku ową chudą, czarną pannę, 
niej... w d?sk.onatym humo~zei uśmiechał się Nie przypuszczał, że tak trudno pój- udat się do kuchni. 

Odłożywszy załatwienie tej sprawy de sie!ne z zadow?lem.em... . dzie mu tym razem z „zatapan:em" I Pokojówka - na jego widok - omal 
na później, zabrał się znowu do gry w 

1

. ~uz, oddawna m~ ~~l pr~y sob1e ty- nowego zapasu gotówki. Erny Sigetti,, nie wypuściła z rąk tacy ze szklankami. 
karty. Orał coraz bezczelniej, z pomyśl- ie piem1dlyt eh dz.piar Jysiąc trzysta do której udawał się zwykle w podob-1 A on zbliżył sie do niej wolnym krokiem 
nym jednak skutikiiem. z czems z 0 ~c :··, 0 a ny .gr~s~, wy- I!ych wypadkach, nie byl·o w Warsza-1 i spojrzał jej w oczy. 

Po dwuch g·odzinach jeden z graczy starczy na miesią1,; dobrego 7-ycia.... wie Zrębski już nie żył a o J:lżbiecie I z t f 'k · t t · k bi d · · . . . . . Sk' • · · d· · · t k , k ' . . , . ' . . sa ys a CJą pa rza , Ja e me podmós.ł się od stolika i, skłoniwszy . mą1 n,a ,prz.e1ez za1ącą a so~ ę WerneroweJ me w1edz1al, oo się z mą i C'zerwieni s~ę naprzemian. Mir.l ochotę 
lękko gł·ową, rzekł, przygryzając wargi: i każzat zav.:1ezć s1y do nę~znego hoteliku dzieje... 1

1 
porwać ją w objęcia ale powstrzymał 

.. -. B~rdzo przepr~szam, ale nie mam na elazneJ, w ktory"!l !1117szka~. . Cop~awda~ nie. bardzo na nią licz:yt, . te zapędy na wodzy.' 
mz p 1 emędzy... To Jest wogóle bardzo Wszedłszy po me1a'kim czasie do be pamiętał, ze me tak dawn0 musiał I _ z taką tirzeba inaczej _ pomy-
dziwna „gra". małego, ~ru~ne~o. P~koiku, po_myślał z ją poratować dwudziestoma złotymi... śiał. _ Żeby jej nie spłoszyć„. Powoli, 

Sto~a:. dzi_wna gra - zaakcentował I sat~sfak~łą, ze 1uz mt!~. zamieszka w : Ale kalkulow~ł sobi_e tak:. I;lż?ieta ma I delikatnie, żeby się nie spostrzegła ... 
tak dob1tme, ze wszyscy, oprócz rran- 1 „Bristolu , albo „Europie . ! bogatego męza, · mozna będzie Jego tro- . 
kensteina spojrzeli nań zdziwionemil Skończyła się nareszcie ta mizerna chę „poskubać"... l (D I • • ł O} 
oczami. Tymczasem Frankenstein obli-I wegetacja!... Od kilku tygodni - po prze I Nie znal jednak adresu an•i męża, an: a SZV C»ąg JU r 
czat pośpiesznie wygraną. gianiu w sopoćkiem kasynie kilkunastu Elżbiety. 

'\ 

Przqqodq bezrobotnego Kubq 

;- aH Ollu iry rze·kl do Kuby: 
- .,Idę dziś do stryja w gośc• 
I :rnbh ram dlań w tern pudle 
Tort z cudownych wspaniałoścłr' 

Góy tak razem gaworzyli, 
Kuba wpadł na pomysł now\' 
l do pudła chyłkiem wsunął 
M'łasny bilet .wizytowy. · 

Do stryjaszka poszli razem, 
Kuba nie dał się zbyt prosić, 
I Onufry r, dumną miną 
Wręcza tort pant gosposi. 

Lecz przy stole pan Onuiry 
Dostał aż zawrotu głowy, 
Gdy na swoim torcie ujrzał 
l(uby bilet wizytowy... (D. c. , n.) 



Str. 6 

„N. czem polea-• t.afemnica uroku 
ł elea-ancji, z których ałyną na calyin 
świecie Paryżanki?", epytałam zna­
nego arbitra eleJl'ancii wytwornero 
Paryża. Byliśmy na tańcujf\cej her• 
betu w najbardziej wziętym hotelu. 
„Niech Pani spojrzy 11a nie", odpo• 
wiedział. "Na co zwraca Palli prz„ 
dowuyatkietn uwa2ę? Nie a• auknię 
luh kapeluaz,lec11: aa cerę. Tak bardzo 
wypielęgnowaną cerę ..,.... tak bardzo 
aoignee. Kaida kobieta ma deliltatn, 
„matow," •en;, nawet w tel dusz• 
nej, przepełniobej 1ali. Niech ,Pant 
je obserwuje pr&edpołudniem w 
Lasku Bulońakim, lub f popołudnia 
aa wyicigach - sawne sobaczy 
PanS tak• 1amq eerę." 

Diatezo włainie Matow7 Puder 
Tokalon jest dzii aajbardaiej en vogue 
wiród eloJlanckicb Paryłanek Nadaje 
rładlc, eorę, aiczem t>łatki róiane, 
której wiatr aoi dencz lub pocenie 
1ię nie mor, cankodzić. Zapewnia 
fascynuf ącłb dzlewczi;c11 iwieioś.S no 
cały d1111ó I 10 dzitń. Wypróbuj sama 
Hod.er l:'o~a\ou, "prepJrowany w•dł_u~ 
oryfinaliieao. łraiacuskiello przepisu 
~akomitot'O paryskiego Pudru To· 
lcaloa. Zmiana jak• aJrzyu • w 
luetne zdziwi Ci, i sachwyci. 

SpecJallstia chorób •kórnych, 
wenerycznych I •eksualnych 

4.VI 

TRAUGUTTA 9, tel. 262·98. 
od 8-H i 6-9 w, nledz. I ś wlęta od 9-12.30 

Doktor TREPMAN 
spocJatlsta chorób wenerycznych, 

skórnych, moozoplclowycb 

Zawadzka 6 ~~~-12 
8-12. 2-4, 6-9 wiecz. 

Publiczne podziekowanle 
Na tern miel scu wyrażamy publlcinł ha &o ser­

deczne podziękowanie WPanu J. Ra1>•1>ortowl, Właści­
cielowi zakładu ortopedycznego w Lodtł, Z1wadzb 8, za 
wykonane umiejętnie, misternie I bardso celowo skon­
struowane ku największemu naszemu żadowoleniu ortope. 
dyczne specjalne bandaże rupturowi'!, gorsety ortop. na 
skrzywienie kręgosłupa i różne aparaty ortopedyczne. 
Widzimy w WPanu największego rnistrza ortoped. i kon­
struktora i sumiennie polecamy Oo innym chorym na 
rupturę i różne kalectwa. W dowód wielkie! naszej wdzięczności po­
dajemy nasze gorące podziękowanie do publiczne! wladom<>ści• 

Turek Jan. l'..ódź, franciszkańska 812, 
Marcinkowska Pl., Łódź, ul. Sucha 2, 
Karalus Jan, Łódź, ul. P. o. W. 
Brzez.iflska Br. Łódź, Targowa 39, 
Kołodziejczyk, Bełchatów, Zamość 1, 
Sarnowska Apolonia. Łódź, (Choiny) ul. Warrtellcz~ka 18 
Macowie Eugen. i Linda, Żabieńce. 
Gołąbek St., Łódź, Oąbrow ska 25, 
Orynbaum Pisze!, Ł6dź, Zgierska 87, 
banciger Kara, Olowno, 
Winkler M., Łódź, ul. Aleja 1-go Maia 36, 
Szyf Pesa, Łódź, ul. Sródmiejska 59, 
ttehkł Leokadia, Łódź, (Chojny). 

Nr. 156 

DR. MED. 

M.GLAZER 
CHOROBY SKóRNf I WENERYCZNE 

Zachodnia 64, teł. 185~49 
przyJmuJe od 13-2 I od 7-8.30 wlecz. 
w niedziele ł ~w!eta od 10-12 W'OOI 

DUKTOR 

H. Szumach•• 
CHOROBY SKORNE i WENERYc;ZNC 

PIOTRKOWSKA 56, tel· 148·62. 

Od. 9-1. od 5-9 pp, 
w niedziele t !%wieta od 10-f• 

or. NITECKI 
SPEC. CHORóB SKORNYCH, \VENE· 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
NA 'WROT 32, front 1 P• Tel, 213·18 
od 8 do 9.ao rano i od 5-9 wiecz. 

W nledz. i świeta od 9-12 w poi. 

Dr. Rundsztein 
AKUSZER- GINEKOLOG 

POMORSKA 7' T1c;J;!:4 

Or. N ie w i a ż s k i 1•------------------111" 1 _.....;ł'.....;rz=v=1m=u'~e ~od~s-;;.....o.10"--r. _, __ 4--8_...._...-e .... 1. _ 

DR. MED Dr. MfD· o Ił H LUBICZ 
SpecJ. cbor. wenerycznych, skórnych a I K „ . k. s K - " r meu • 

ANDR~Eje:s:.a1~:i~~on 159-40 n I. op c I o ws I • ryns łl Sp;c. cb~rób sórny'ch, wenerycznych 

Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-·9 " CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNH I moczopłciowych. POWRóCIL 

w niedziele i święta 9-12. Cidańska 37 tel. 232-55 (kobiety 1 dzieci) CEGl~LNIANA Nr. 7, telefon 141-32. 

· · ' SlfNKIEWICZA 34, telefon 146-10 Przy1tnuJe od g. 8-10, 12-2 i 5-8 w. 
LEKARZ-DENTYSTA __!!~~c od 7-8-cJ wlecz._ 1>rzyJmuJe od 11_ 1 1 od 3-4 po poł. W niedziele 1 świeta od 9-11 rano. 

F.K<!.f!:1!~~-~kaor. BRAUN Dr J NADEL ~:! ~.~.'!~.~~.~~~! 
~r!~~~eja~ te~~z~~~~~5 s PIOTRKOWSKA 81. tel. 100·&7 AK~sz:R GINEKOLOG fi.;,•051;R~~T:c~~p~~ił~wl~~~33. 

PIOTRKOWSKA 29.1.. tel. 12~-89. • pec. chor. skórnych I wenerycznych • Przyi'mu1·e od 9-12 I 3-9 w n1'edz. i 

~ i seksualnych ANDRZEJA 4 Telefon 
Prywatna Przychodnia przyjmuie od 8-1 I od 4-8 wiecz. 228•92 święta od 9-12· 

W E N E R O L O Ci I C Z N A - ·- przyjm. od lh12 I od 4-8 w. 

Cbor. wenerycznych I skórnych MAOIEL kupię w okol~cach Wodnetto -- - Dr JAłt PDbAK 
od 8 r~no do .9 'Yiecz. ~ niedz. 9-1 lhnku, Złota 8, m. 16. !PLACE w poblitu ulicy Pabianickie! 

Pame przyimuie kobieta lekarz MISTERNIE zszywam l sztopuJęlod 600 metrów do sprzedania. Przy- • 

P I O T R K O W S K A 161 wszelkie zdarcia materiałów, Piramo- stanek tramwajowy na miejscu. Otton CHOROBY WEWNĘTRZNE 
PORADA 3 ZŁ. wicza 5. front m. 11. Krause, Łódź, P? , i an icka 47, I ALLERGICZNf.. 

Gabinet Elektro- i światłoleczniczy 

1 11~~~~1~!~1~:1~lll'.ll~lllllll!llllll1llllllllllllilllllllHl!lllllllllllllllllHllllllll~ u 
1 · ~0~ ';~~~.N! 
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Teatr „Rozmaitości", Cegielniana 27, POSZUKIWANA slt;żąca WYkWalifi-

NIEDZIELA, 7 czerwca 1936 r ., godz, 11.30 rano kowana, z dobrem gotowaniem, spo-

x P i T koina, bardzo czysta do młodego mał-

0 p S aneczny żeństwa. Zgł~szaC się Ąl. Kościuszki 
- 41, prawa oficyna III piętro, prawo 

uczenie 8zkołv Rył,młki, H KRUKO"'SKIEJ od 2-4 popoł. 5 
Plastyki I Tańca Artvatr,.. • W GARNITURY najelegantsze szyję po 

BUety do nabycia w cukferlll „Ziemiańska", Piotrk. 76, 40 zł. Dyplomowany zakład krawiecki 
od 17.-2 I 5-7. S. Pastawelski, Cegielniana 23, front . . 

~ MAOLE ręczne:. motorowe. sprzedaj~ 

lłllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllll . ~ębd1i;~~s'k~uni~~ (o~~czż'~~~~~j ~~)~ 

.C .fl n drze j %'o ri s li i ~~~~~~~~~~~~~~~~ · ra kocha cię tak mocno, jestem o ciebie szym clągu kwitnąć tak wspaniale, jak 

' ' '' w równej mierze zazdrosna! teraz. 

! I I ( h p ,. e r w s z .a m 1· ł o s' c' I :_ u~~te~ k~~~~~.atbi~d;a j~or~~~'. PrzM~l~~~~~·? 0!_U~~~~-O~~~~i ją hra-
1 I ja także tęskniłem za tobą tak mo<:no, bia. . 
że trudno mi to wypowiedzieć... Cientne rzęsy iej zadrgały. Tancerka 

Niemal histerycznie zawołała: spojrzała na swego kochanka oczyma 

" 100) 

- Nacierpiałam się już dosyć i nie bezradna, w któr,Yc·h czaiła się rezy­

Pow•eść spółczesna f" mam zami:aru tęsknić dalej. Krótkie dzie- gnacja 
·je tego trótkąta muszą się sk,ończyć raz - Masz rację - szepnęła blado -

Danuta Kresińska, "'kspedjimt.'ia w ma· - Więc kochasz mnie tak jak daw- na zawsze. Wybieraj więc: ja, albo ona. miłość moja do ciebie jest wielka, lecz 

~~=J~fceow~!~~atnym Jana Zarysza zostaje niej? - zapytała. Ryszard znał dobrze wybuchowość i_ p~zyz.wycza}enie .do pewneg~ . tr~b? 

Nie mogąc znaleźć pracy - maj~ na Przygarnął ią do siebie z prawdzi- swej kochanki i dlatego nie próbował na- zyci.a ~remale. Powiedz mi przyna!mm~J, 

utrzymaniu ojca - przyjmuje pom.oc Za~y- wą namiętnością. wet uspakajać jej. Dopiero gdy burza czy ofiara, jaką ponoszę,_ zgadzaJąc się 

sza i od czasu . do czasu s,pctyka .się .z nrm. ~ Czy pocałunkami nie powiedzia- minęła i gniew Nory przeszedł w s~loch na twoją zalegalizowaną z.dradę, opłaca 
O spotkamach tych O'lw•aduie się na- ł • • • • . • . d . . ' Sl'ę tob · e · Ihnie? 

rzeczony Daauśki Stan.sław Reczy<lskl i po 1 1e~ C~ JUZ, ~e me się ~lę zy nami me zaczął dyplomatycznie: i 1 . . • . 

gwałtowne; scenie zrywa z ukochaną, nie zm1emlo? Nie przeczę, ze początkowo - Moja Noro bądi~żesz rozsądną. - Lubię •. Jak mówisz rozsądme! 

wier~ąc, że s.tosunki jej z Zaryszem są zu· 1 żon.a moja bawiła mnie urokiem nowości Te~ rodzaju taktyka nie doprowadzi do . Z bocz~·eJ kieszeni marynarki wy-

pełme ~~atomczne. . . . i dziewiczą naiwnością, ale wkrótce po- niczego ani mnie, ani ciebie. ciągnął safia~owe pudellko . 

. Kre~mska P~ wielu przygodach poz_na1e tern znudziła mi się. Nie lubię takich Ł t · t •k ó 'ć k · t - To mÓJ podarunek dla ciebie -
taiemn1czego dzentelm.ena: Karola Ormcza I h~ d h . k l'k h . - a wo Cl a m WJ , s oro me y, ś . d z ł s . . d k 
który kupuje wieś Rych!owo, an'-""iuiąc sta I c i ·.O nyc ! ~res omp .1 o. wanyc natur, ale ja jestem stroną pokrzywdzoną - o wra c y ' w uwaJąC Je o rą tancer 

rego K~e~ińskiego na a~m.inistrato~a.. typem moim Jest . kobieta. taka. jak ty! szlochała dalej. ki. . . . 

Orlicz. c1ęzko chory, żem s1e z Damusią. I dlategio cokolwiek będz.re zawsze PD- Ii b' . . h . . h 1 
Pospieszme up-0rata się z kunsztow-

wrócę do ciebie. r~ ta, nie zmec ~eony, wy1ec a z nym zameczkiem i uni-0sta wieczko. 

On całował ją po szyi i ramionach. Chwyciła go nagle za rękę. ostatnim ~rgunt.ent~m. . Z piersi jej wyrwal się głośny okrzyk 

- Sama wiesz, że to było niemożli- - Powiedz mi szczerze, co byś zro- - Jeśh S?bde zyczysz, aze~ym o~- zachwytu. 

we .... Moja żona jest bardzo do mnie bit, gdybyś dowiedział się, że przez czas szedt od Julh, ro dobrze: spelmę twoJ~ ~a białym a·ksamicie spoczywała 

przywiązana i niesłychanie przytem za- twojej nieobecności zdradziłam ci:ę z wolę~ . ~Yn!ljmę ~~rom~y, . ka~alersk1 kolJa przepięknych różowych pereł 

zdrosna: pilnowała mnie tak, że nie było kim i111nym? po'kóJ 1 Jakos bę~z1e m1 się zylo .z~! o cu.dnym blasku i imponującej wiel-

mowy o możliwości wcześniejszeg-0 wy Szczęki jego zacisnęły się a oczy za- sz~tków. dawn7i fortuny. Ty ~ówmez kości. 

dostania się spod jej czujnej opieki. błysły zlowrogo: będziesz s~ę mus~ała wyprowadz1ć z te- - To dla m11ie? - zawołała uszczęśli 

śniada twarz tancerki spochmurniała. - Zamordowałbym ciebie i jego! - go pałacu 1 wrócić spowrotem na scenę, wiona, d-0tykając drżącemi palcami 

_ Powiadasz, że jest 0 ciebie bar- wybuchnął. poniew~ż nie będę . w stanie l'Ożyć dalej chłodnych pereł. 

dzo zazdrosna, że przywiązała się do Ścisnął jej ramię mocno aż do bólu. Ina tw:o1e utrzym~n1e„. . J --:- Tak, dla ciebie -:-- skinął glową 

ciebie: dowód to, że musiałeś być dla - Czy naprawdę zdarzyło się ~oś Widać byl-0, z.e słowa iego wywarły hrabia. 

niej dobrym i czułym kochankiem, skoro podobnego? na niej mocne wrażenie. On zaś ciągnąl - Ależ to chyba imitacja, bo praw-

umialeś zdobyć serce tej gąski. .. Ach, Roześmiała się: dalej w tym samym senste: dziwe ko.szt-0wałyby fortunę - zapytała 

jak jej nienawidzę!... Bylo nam tak do- - Nie! . - M'asz rację, że prawdziwa miłość z nieufnością tan~erka. 

brze ze sobą, aż tu na nasz.ej drodze - Więc dlaczego napomykasz o tern, nie zna kompr-0misu, że od luksusowego Ryszard uśmiechnął się: 

stanęła ta dziewczyna i rozdzie.iita nas. dlaczego mnie męczysz? pałacu woli maleńką chatkę, byleby tyl- - Nie umiałbym ofiarować imitacji 

- Nie mów tak - przerkat Ryszard ! Zmrużyła oczy: ko można żyć w ni!ej we dwoje. Powiedz klejnotu tej, która jest mojem r.ajwięk-

przecież wiesz dobrze, że nic nie zdoła i Chciałam przekonać się, czy Je- mi tylko szczerze: Jak długo wytrwasz w szem ukochaniem. Zaręczam ci, że perły 

nas ro.zdzielić. A c~ do mego ma~żeńst-' steś jeszc~e ? mnie zazdro~ny? I prze- takiej ~oli? Bo m?ie się zdaje, że już po t~ są pr~wdziwe. Noś je i niech ci przy­

wa wiesz dobrze. ze bylo ono Jedyną'! konałam się, ze tak! Zrozumiałam, ze sa- tygodnm zatęskmfabyś za swemi futra- mooą duzo szczęścia. 

desk~ r.atunku w n:oiem katasrofalne~ ma myśl, iż ~iogJam być ~i nrl:ewierną, ż~ mi, drogi~mi perfumami, autem, lazien- Nor~ pobi.egła do lustra i, wlożywszy 

polozenm. Gdyby me ono byłbym dzrs ! mogłam nalezec do kogo mnego. napełm ką, wylozoną marmurowemi kaflami: na szyJę kobę, zamieniła siię w wielką 

cankrutem. A tak wracam do ciebie ja-1 ta cię męką. jesteś bowiem luksusowem zw!erząt- ekstazę. 

ko. czl·ow:,e.k zam c.7ny, gotowy spełnić; Przytknę ta do j.ego policzka swoje , k!e~, które w innyc~ warunkach zmar- -:-- Ach. ill kje cudne perty _ szeptała 

ka z dy twoi kapry~. 1 garą ce usta. i rneJe szybko .... A twoJa uroda pctrzebuje olśnrona. 

Spojrzała na niego uważnie~ - .C~y teraz rozumi~sz. ż~ ~ ia, ~-: usia~JJ ~~Aw· aż~E ~ .dal„ . (I)~ ~ . iułA 
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SPORTOWCY CZCZĄ P. PREZYDENTA 
Imponująea rewja w. f. na stadJonie "'ojska Polskiego w Warsznw~e 

Warszawa, 4 czelt'Wca, rym widzimy kuźnię nuz,~l kadry ne.- nasycić oczy ich ośniefona . krasą ł na-1 Pan Prezydent :R.zec:zyp·o&politęj, pr·ofe-
W dniu wczorajszym, z Qlkazii 10-le- uczycielskie.j i instin~ktorskiei. Dwukrot~ brą.ć w piersi pełne!!o oddechu, Cieszy- s·o1r . dr. I~nacy Mo·ścic;ki Niech Żyje, 

cia piasfow.ania urzędu pr:zez Pana Pre- n.ie na maiszta.ch olimpij.skioh w . .\mster· my się wszyscy, ilekroć, Pa.nie Prezyden I Niech ' Żyje". . 
zydenta R. P., o godz. 16.30 na stadionie damie i w Los An~elos, powiewały nasze cie dosiad.au konia i w lasach s1palskich l Okrzyk ten został p.odchwvcony przez 
Wojska PolskieJ!o imienia Marszałka Jó- flagi nal"odowe. Sp.OJ."t poszedł wgł1'b i g~omaiclzisz siły do dalszej pra:cy, lub iłe- o·becnych z entuzjazmem. W tvm podnio 
zefa Piłsudskieg.o, odbyła się rewja wy- ws.zerz, Wyrat·one kiedyś przez Pana kroć siaida.sz do łodzi i przy wioslc za- słym momencie orkiestra o:del!rała hymn 
chowani-a fizyczne~o i sportu stolicy.- Marsza:łka życzenie, aihy w kaożdem mia żywa.sz na Pilicy zasłużonel!o O·dpoczyn- na.wdowy. 
Uroczystość wcz_or~a~sza została. połączo st~cz~~ „kopano piłkę", iest bliskie re· ku. Bo ~aprav.łdę, cud~wne. iest działa1ue Następnie oid'był~ się def.Uada s.Pe.rto•w 
na z dorocznem sw1ę1em P. W. i W. F. a,hza;c11. sportu 1 dobmczyn:iy iest 1el!o wpływ. ców, którą zorganizował k1e•r°'w1uk Okr, 

Przed g.0 µz. 16-tą za.częły przybywać, Ta .nasz.a aikci~, Pa.nie Prezydende, Spod.- tio ~kJid.ość, siła, uspokoj~- ! Urzędu P. W. i W, F. ppłk Cz,uryłło. 
na stadj01D. 0 ,rganiz.aicje W. F. :. spodowe, była Ci. zawsze ~hską i dr'O~ą. , Zawsze nie nerw~w, ~odz1na sp.ortu - to g0idz1- ! WiN w aa WIST W aa 
dni~yiny. , ha;rcerskie, . ~rup~ sport?we dia;zy~es na;s swo1ą pomocą 1. o.pieką. ~ l na ws~aimałe~o 01d!fl.Oiczynku, sport - to I . „ ; 
szkol n11e1.sik~ch, usfaWlaJąc się na boisku ~iehs~y. zaszczyt korzvst:an1a ~ WYB?~ I ~yiprosto~ante ramion„. ' I Odbyło się !OSOW@n :e 
w kilkunastu rzutach fo<>ntem do trybun 1~1.ej goso1.ny .~e. Zitn:ku K:olews~i~. Mie ~rud.anie s:połe·c~ne s~ortu, fo usp~r-; misłrz.GshrJ te~łs;cwuch 

Trybuny wypełniała licz.na puhlicz- hsmy mo;:1~os.c brani~ udziału w sw_iętach I towi0me Sl"Ołeczens·twa , Nasz~ za~ame, , . · ,1 

ność w liczbie około 20 tysięcy o.sób. s.pra wno1sc1 fizyczne1 w Spa.le, kłorc są zastri;yknąć w .tyły Po!.a.ków pierwiastek I . \'\i ąrsillwa. 4. cierwca. 

N t 
. , . b 1. · . . pięknym pomnikiem osobiście przez Ciel sp.o-rtu to znaczy pie.rwiasitek ha,rtu po, . W dniu wcioraiszyn1 odbyło !\lę w Warsia-

a uro.czys o~c pt'.zy y i, ZiaiJllDUJąc b' p . p d . f __ .J 6 ~ .' 1 d . 1 . . . d ' I . wie w PZL T losowęnle do 11\lstrzostw tenis~' 
miejsca w Jożach honorowych: p. mini- 1.e, .aime . re-~i encie, .u unu-0wan~. s-0 'iowia i;n0tra n-ego, zie nos ci :e nost {J wych Polski, które rozpoczynaj• się w ponle-
ster spraw wojskowych, l!en. Kas rz c- Nie odmaw1a.ł.es nam, Panie Prezydencie i 1 dyscypliny z,es,po;łu. . dzlnłek 8 b. m. we Lwowfo. 
ki, p. ministe-r W. R. i o. P. prof. śfvięio- ~w:eg-0 wys<>k1eJ!o p~otektoratu na nasze I Cz.c1godny ~airue .~r~zydencie, a.by w .no .mistrzostw zgło~zonych zostnło do ren 
ł sk · · · t R l · t · R f igrzyska spadowe. Darzvłeś nas, Panie uroczystym d.nm dzlS1e1szvm dać rów- poiedynczel 2~ zawodników. 
sRa~ ih, pp. ffi;1llls erk. o me~~ 1 eporm Prezydencie, nag.rodami Swe,l!ó Imienia, I nież wy.raz potrzebom materialnym kra- Czterej, cz~łowl te11isiści zostali rozs~awie· 

01..."lyc oma•tows 1, p. minister oczt r , ł .. k 'd t . . . . d kl . . . . l ni: Hebda 1 '\\i1ttman w górnej l>Ołowie, zas Tło-
i Tele~l:"afów KaJit\ski, p, minister Komu- P ryoywa 05 Ja 0 na.sz nai1 os o.1nierszr .1 iu!, e 81~Je!11y w ll'ntentu sp0irtu poi - czyriski i Tarłowsl:ci w dolne!. 
nikacji Ulrych, podseik.relarze s.tanu; g?isc na zaw-0dy spor·Łow~. To też 1~ t>:· 1 s~ie~o zfozvc. n·a rzec~ Fundusz~ O.br«:>- I Ifobd~ w droaze do póli,htału spotka si~ 1 

Bobkowski, Piase"ki i Piestrzyński, ge- ~1ącznyc~ s~ere~acfi br.act s.port?we" b1- ny _Narod.owe1 wszvstk~~ kwot.y, 1a.~1e w i Majcv,:~i-m~ h!b Pohorylesem, Wltt1_11an zas 1 

1. . . kt · . „ . Ją dla Ciehie, Panie Pre~dencie, nrca 1 b1ezącym. roku z oka.iii uiundowama 1ia WiinnmsktJn 1 T. Kołcze1J1. Tłoc:zynskl spotk• 
nera ic1a z msp.e mami arm11, wo1ewo- · .1 . d . . ·'d , , . „ 1 ..- • 1 1 T •ł .... S"Y"hał lu' 
cl J . d W ~orące i nu Ujące serca ror!ie i ou ane. , ~rod sportowych sa do n.asze1 dysp-0zy•"Jl s t: z nOJ a 11e1n at owt5a1 ze „ „ ą r; 

a aroszew1cz, prezy ent m. st. ar- R d . . b , ' . t .1·k .. p , I· K l d kł d ; P P d • w Kołc1"1n St. 
sza wy Stairzyński, przewodniczący Rady a UJe stę, rac spor_.o.wa i e toc, a~.e i . 0 _e e zy, 5 a. a1ąe anu rezy. en to- Przy losowaniu uchwal!mo zostawić cztor! 
Naukowej W. F. dr. Rouppert, dyrektor Prezydenc.1e, .w ~o'.d.zmach odoo.czv;nku, \~i z 2łlfb1 naszych s·erc ~łynące .zycze- mieisca wolne dla zawodników, których zg:J­
P. U. W. F. i P. W. ~en. Olszyna-Wił- szi:ik;asz Jako. myshwy, wytchnt~ma wi ma, aby zaicho"N.a-ł .~ dłu~1c , dłuJ!1e 1<1;la s~enia uadeszlyb?' dodatkowo. ZachodJI bo-

cz • '-i' d kt C I' W F -"'· Gil kniejach pras•arych puszcz, lub ilekroć czerstwe zd!"-0w1e i dobrą formo wz.ntc-I wiew r"' entua!nosć. te naskutek 1uzemeslenla 
ynscK ' yre or . . . . ..,_.. . e· . t . • . k T b . ""' . d ···- PZLT 'ć ~1 , d. Id . 

wicz, zaistępca dyr. P. U. W. F. płk. Zięt ;pina,sz nar y i aązysz u atmm, y śc1.z !;'&.zem z.e mną oknyk tszykrotny: 
1
i ~cit:t;~em, 11:dytcU~~v/:i:s~=~ż~a ze w~~ll~ie~~ 

kiewicz, prezes Polskie~·o Komitetu Olim Si z il i Qi & MULIL IR fil!li\ii!JM6V!Ma9!! ia: ich Ja stary adres. 

~~::~~f~wf!f~1eGia;~z~sfici~h.dtoz-,~i:'~l~1ozim Ul \U!1rsz~ in i .. utro llł ~„ndzi Zie· si~ spisał ·Eir1jbrodt 
sportowych~ . I Il ft . U - ~- U I ~fa ~ · UW U U ~ na za ~\t u""•ch kQlarsldc:h 

Punktua11-me o ~odz. 16.30 przybył na · 11 rl "' "'"' . 
sta:diion Piłl11 Prezydent R. P. z małżonką wałczy mistrz Austrjl Admlra w Warsza.w1e 
w oitoczeniu domu cywilJle.)!Q .. ~ woi~ko··· j' . w r · . I w dniti wc~oralszym w ;,;;odzi11acll wiec.zoro· 
w-ego. W chwili przvbvda P.ana P.rezy- Ił suwa, li czerwc~. f stnQstwo ?n.:eofo~adz1 na meczu• z Admlr;i wych odbyły się w Warszawie zawody kolat-
rtenta ubliczoość po_wSfała z mie · sc od i Po dwu!{u!9"wyrp __ o~l:'9.~Ynlc1i popisYWać si~ i kil kl! eJ!:~perY'?~nto~. , . _ I slde, kt6re były pierwszą elbulnacl~ ~o~ JlAl:\1-

k . '· P . · 1 ' • ·_znó~v _ ~ędą_ V! dnfu dz1s1elszym doskonali pił~ Naletr. rć~nlet "-lłZ:ł1acz1 ć, ze skromna 11- dowej drużyqy torowei. Była to własc1wK1 ina· 
r"fWa.Jąc głowy._ Odd~ały s.po:rłow~ ~ta. I Karze wiedeńscy. Na Stadjonle Wolska Pot. , roczys!osć Juulleuszowa Wla~ydaw~ K~r~sia- uguracja sezonu torowego stolicy. na podsta· 

nęły na baicz.no.sć. Rozle2ły się dzwięki; s~iego w Warszawie zmierzy sle Admira z re-'! ka, ktora odb:yć ~}ę miała ułmudeJ llledzieh na ,vie które) ustalono drużynę narodowa na nai· 
hymnu narodorw01!01 którym wtórował I prezentacją Polski. Wybór mistrza AustrJI na . meczu z ~ęgrami, z?5!m~a z J?Owodu niepogo- bliższy okres czasu. 
chóralny śoiew wszystkich obeonych na , sparring partnera dla naszej drużyny narodo- (dy p.rz.esumęta na dW~. iutrzeis

4
ur. Do zawodów · stanął Jeden łodziauln - Ein-

sfod «mie ( trvhuna.ch we) uważać 11ależy za b. szc~ęśliwy. Ad~!ra . .. a, s.za~va; czerwca. brodt (LKS), który nie odegrał Jednak w za wo-
. 1 . - · . · 1 • olśuiła swą doskonałą grą publk:zność lwowską! ~ruzyna .Aclmiry .Przyiec:. _a. do War~zaw~y dach spodziewane} roli. 
~°. odegra.mu „Haisl<1; VI( 01J~a P<:.-ski:- i niewątpliwie również w dniu P<>kdc - ładuy jw srodę pó:z;nym wieczorem. Piłkarze w1edei.- Przegrał Przedbieg z Łączyńskim i Micha· 

go i uroczysteni. .podme-s1en.iu flagi pan- footbal. . scy są dO$~onale u1posot;len! i wiele sab!e po lakiem, w międzybiegu r;akwaliiikowat się do 
stwowej, wygł0<sił na.stępujące przemó- Po meczu wai:szawsldm iośo.ie wiedeńscy l me~:: tz~si~Jszym obhi~k~ I d W ćwierćiinałów, gdzie pokonał naisłabszych z2· 
w!enie prezes Ziviąz'ku. ~olskich Z wiąz- przy!eżdżalą do Lodzi, by jutro w piati!k zmic-

1 
szawy ,: :lą~!k ~:,~.z -em wy a ą z ar· wodników dnia Penaka I .. ~aroc-ińskjego '" 

kow Sport-owych, p. mm.iste.r Ulrych. I rzyć się z LKS-em. Występ AdID;lry wywołał j W riprezeutnoH Polski została przeprowa- słabyn1 ci;asle 13:6 sek. yv półbnale uległ zdc-
.N aidostojniejs.zy Panie Prezydencie! i w koła::h sportowych naszego miasta olbrzy· I dzona w ostainiei chwili :imiana gdyż zamlałl' cydowanle Popouczykow1 13.2 sek. 

'p l k. • · t " ) mie zamteresowanle i spodziewać sie należy . k k 1 1 S'tki Wi l któ 1 , l W Innych półłinałach Olecki pokonał Pann-
• 0 s 1 swia: S'J'.>Ol~O"W"':, zrzeszo,ny w że mimo powsiednieiio dnia stadion KS·u b~~ I ra ow an na ( 1 ) z s y, ry zan emog ka U :sek., Szpalerski FaJgego 14 sek. i Lączyii-

Z w1ązku Pols.kich Zw1ązkow Sportowych dzie w dniu jutrzejszym zapełniony do ostat-1 grać dblędzie LKS • któdry, Jak wiadowmo, bkył ski Michalaka ta.6 sek. 
b t . . . h . f' . . l · · u1>rze n o wyznaczony o rezerwy, ata u p· ł i h ł p . 1 d 

ra. me o·r~amza,cie wyc owania izycz- mego inte sca. na środku zar>ra Wilimowski, a Ood wystąpi na , ma p e~w~zyc wy~ra oponczy ( prze. 
nego z Centralnym Instytutem Wychowa LKS, który iira w niedzielę z Dębem 0 mi- pozycji łtcznlka. 01eckim, zas imał drugich Panak przed Pai-

. F' I t · gem. 
ma t~yczne·~o na . cz~ e ora~ ys1ącznę 6 • • Po zawodach lept. zw. PZTK ustalił nastę-

!lzeregi przy.siposobiema 'WlOJskowe,g-o z I 1mn N~rutow•cza m'strzem .,n:.rodo' wk1111

H puj11cy skład drużyny narodowej: 1) Popoń-
okazj1 dzies.iędoletniei l'IOC~icy 01bjęcia • U I - ' q czyk, 2) Olecki, 3) Szpalerski, 4) Lączyńskl, 5) 
naiwyższe,~o urzędu Rzeczypo•spoHtej, · Michalak, 6) Falge, 7) Panak I 8) Einbrodt. --
składają Ci, Panie P~ezydencie, wyrazy Młstrzostwą szkolne w arRch sportowych Mistrz Polski Artur Pu~z nie startowa~. 
nai'wyższej czci Otl'az tllajńłębsze~o hołdu. . . . e W ramach tel samel nnprezy odb~ł się emo-

11.1. Id . . c· ł „ . p ' p - I Dz_1w11e. ia~1eś !atum ciążyło nad mistrzos-' rych I miejsce zajęło glmn. Nit:mieckif' przed cJouu.iący pojedynek mo!ocyklowy miedzy war-
L' e. :U.J~my 1 pos _u~znie, run~e . r~ twan11 szkol sredmch Łodzi w grach sporto-1 Reymonta i Zgromadzenia Kupców. szaw1anlnelft Orabowsk1m a krak.owiaulnem 

zydenc1e, ze ok~es miruonel!o dzies·1ęcio I wych. Towarzystwo Nauczycieli '\\'·ychowania , •• Gem.halą. Zwyciężył w pięknym stylu Ornbow-
hcia, w który włożyłeś tyle osobiste·go, Pizyczn~go zamierzało. te. mistrz~stw1 z_orgirni- Spotkania 0 tytuł ;istru szkolnel!!o w siat- ~ki, wygrywając 2 sr>otkania i przegrywaiilc 
ciężkiego trudu, okres ta,k donio•sły w zoy;ać- JGgzc~~ . V: pazdztermk.u 1 rrud_nm roku; kó'Yfce nietylko nie potrafiły zwabić przyn11j- Jedno. 
wielki d-0irobek dla żyoia naszeg.o narodu' utb1egłegko, poznk1ei. uś V: miesiącach z1~1owych mniej minimum publiczności, ale także i kom-
. • . . . ~go . ro u, za azdym iednak razem mętn:y1y1p1etu cl.rutyn. , W Łodzi I w WarszalUle 
1 ,Pans.twa, iest rown.ocześnte okrese!f' się_ hczn~ pr~e~zkody, wynikające ba.dz z btaku l z upowiedzianyeh. 11 szkół na starcie $ła- l ~„ 
wzmozone~o ruchu spor:tu, wv.chowama sali, bądz tez innych dość r>owatnych orzyczy!l nę.ło zaledwie 8; nhrakoł gimn. Kopernika, Spo-1 s•artowaf blłlldą kol!łrze w~gier• 
fizyczne~o i P. W. Dzięki decyzji ·Wiei- 9stat~czny termin u~talo!ly został na wciora1, I łecznego, Oświaty, Zimowskieto _ brały zaś, ' "Il ~ · 
kie~Ó Marsuvłka powołany zostaie do rY'.m ied?ak raze~ lllC i:i1e stanę~o n.a przes:z:ko I u~ział ~ mistrzostw!lch _girnnazict:: Narutowicza, I scy I austry' m:cy ' 
. , tk' 1927 p ń t dz1~ w ich odbycm, a ze ornnizaąJa, spoczy- Piłsudskiego, Włókiennicze, N1emiecke,, Rey• Warszawa ~ czerwca 
zycia w pocz~ u W k ~· da' .sk1 yv·owy wa1ąca w rękach prof. Szeraure., .Finkelst-:in~ ijmonta, Kaoenelsona, Szwajcera oraz Mejskie Vf dniach S, S 'i 12 lloca P~lslci zw. T~wa-
Urząd W. F. 1 P. ., fory ztę l rze- Glazera była sprawna, to tei p1erws1y dzień Handlowe. t K 1 kl h I kt I nlz ć 
telnej ideowej wsą:>ólpra;cy, staje się z mistrzostw uwatać należy za udany. I W•r(>cl znanych sportowców ujrzeliśmy: Jo.- wys w ,0 ~rt ~ I prf 1'hl u e. ~Orll:a ~wa w 
bieńiem lat naczelną włrudzą kierowni- Dziedziniec gimn. Narutowicza na dfuio jesz . cobiego z Union·Tourinllu, pływaka, lekkoatle- a~sz~w e ~ ~i w: e U::ę fyna~o owe i.a 

& ' • • W D . . . · cze przed rozpoczęciem zawodów zaroił się od' tę, tenisistę, hokeistę, koszykarza i siatkarza w wo Y ~:irowe. w ąze czyn s aran a o. spro-
czą dla spoirtu,, W. F .. 1 .P. . zis1a.1, ie_- dziatwy szkolnej, rekrutującej si.ę z I kias 7 na- jednej i>sobie, teprezentująeego barwy gimn. I wadzenie kolarzy niemieckich i aus.trlack1c~ -
stcśmy zorganiz,owam 1 uporządkowani, stępujących gimnazjów: Niemieckiego, Szwaj- Niemie.ckiego, dalej Ryehtera z S.K.S-u i piłka- Kolarze nleml.eccr Jedna~ odmówili, gdyz ze 
a idea: w&półpra.cy i współdziałania oc.ga cera, III gimn. Państwowego, N:irutoMcza, Rey- rza Kosmalę z Ł.K.S-u, następnie lekkeatlet~ wzgh~du na ohnttJJadę ma..Ją zakazane s.tarty u-

. · . ·oł h ~.aniza.cją pań- Wskutek małej ilości szkól startuiąeycb po Sawana z gimn. Narutowicza oraz tenieiwtę Gol- graniczne, wobec tego PZTK zamierza zamiast 
mzacyJ sp , eczpnyc z or U d W trzech meczach eliminacyjnych (gimn, Naruto- dę i pływaka Prenlda w drużynie mis1rza w nl~mców sprowadzić znanych kolarzy węgler-
stwowa t. l· z . a~stwo·wym. rz~ em . · wicza - gimn. Niemieckie 2:0, ~imn. Siwalcera Sl!lkole Włókienblczej. skich. 
F. i P. W., zna1diu1e w codzienne] służbte - III gimn. Państwowe 7:5 l gimn. Kaeenelsona .Poziom •Pot"ań, za wyjątkiem Włókienni-
swój, pełny ha;rmonijny wvraz. Jest to --: ~imn; Reymo~ta !:6) .odrazu przys~ąpio~n ~o c~· -Niunie~kię i Wł?kie!1Bio21e - Handlowe, Olecki naJ~ szub.szu 
nas!: do.rohek którym s.ię szczvcimy. po!fmalow. Uczniowie ·g1mn. Na11utow1cza sw1et nie Jurt ~ok1, a przebieg ich d?ść mouotol'!ny. ~ 1! 
T ·t' ' d ł k .. · Tw 'e' nie fizycznie zbudowllni, szyb';y i dobrze mP0-1 Wyniki po$ZCH•?h1ych partyJ były na~t~pu- spośród drutuny szosowe1· 
·;a ~vspo pra.c:a wy a a. w. 01. t esie. ·. 01 l sobieni strzałowo pokonali gimn, 5zwaicera, 2:Q. jąee: !!imn. Narutowicza - gimn. Piłsudsk1e~o Jl 

I ante Prezydencle, dzie sięctoletmeJ pre· Zgromadzenie Kuµców natomiast po równorzed 2::0 (15:'1, 15:13), Włókiennicze. - Niemieekie S~os<>wa druiyna narodowa odbyła w dniu 
zydentury wielJ.r .• ie rezultaty. Polska za- nei grze pokonało w ldent:vcznym stosunku 210 (15:8, !5.:12). Reymont--Szwą.1~er 2:0 (15111, w1;ioralszym na szosach pod Warszawą WSJlól­
roił·a się o·d boisk stadionów s t.rz~lnic gimn. Kacenelsona. · 115:12), Mieiskie . Handfowe - . Kac en eis on 2:0 JJY trenf11g pod obserwacia kpt, zw. PZTK. Co 
. h · 1 ,nt ' h b ' • ł ~ final między obiema zwycieskie1ni s7ł·olaml 1 (t5·:13, 15:7); półfinały: Na':"tow1cza - Reymont 400 mtr. zmieniano prowadze11le. 
se. r0~15'K tuq =- y~zn~c. • a.senow P 'Y byt bardzo interesujący i przyniósł nieznaczne 2:0 (15:13, 15 :0) y Włóklennieze - Handlowe 2::_o Na całej trasie najszybszy okazał się Ote­
waek1eh, pr:wstani ~1osla.-rsk1ch, yaicht- zwycięstwo (Z:l), a tern samett) l!lierwsze miei-1(17:15, 15:8); fin11.ł: Wł6klen!!łcu - Narutewt- ck!, który pr,;cbył 100 kltn. w dobrym ezask 
k lubów, korrtów tenisowych, 't)laicow do sce w mistrzostwach uczniom gimn. Naruto- cz 2:~ (15:3, 15i3). . . . . 2 god~ 46 mln. przeli J<apiakltm M.. KoJ1S1k· 
~ier hal gimnai!>tveznych ba nawet ogro wicza. I ~i~t-rz<'!&t>~a zd~byh więc uczl!-iowie. Szkoły Zaleskbn, Napierałą l in. 
d. ' . . _,_ . skich - tei dobre· nowi- Drugie miejsce . zajęło w turnil.!iU ~imn. Zi:rro Wł<;>~ienniczeJ. graiący w składzie : . Mtchal~ki. ! W dniu l4 lipca odb.ędzie sle w Poznaniu 

ow JOf'\l.>d.n<>W . . , . l madzenia Kupców, trzecie zaś ~imn. KaceneJ~0- W61cik. Go.Ida, Smolą~ęk, , ~onkowskt, Frenk1t;I· i wyścig eliminacyjny szosowców na 100 klnt„ 
ny dla naszych m1lusmskich. I na, po uprzedni em po~onaniu ~imn. Sz;wn.icera. , . Obok, tei, Sz~o~ na1lep1e1 , ?.aprezentowacił się~- który wyłoni ostateczny slcład polskim ollJnpfJ· 

Powstał Centralny Instytut Wycho- · Jed.nocześnie roze;rą.ne zostały mistrzostwa gim!'I. N1enuęekie 1 Ną.futowicz,., ezyków szoso-wyolJ, poc~em odbędą Olli osif,tc-
w.ania Fizycznego na Bielan.ach, w: lrló·, szkól powszechnych przy gimnazjach, . w któ· i./" , z.ny trettig „ · · 
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~ 
R to pani a amf efa? 

Hrabia Pętaczek posprzeczał się ze ""I met~ 
tonk.., Silnie podniecony wybie~a z pokoju I 
woła w stronę służęce~o: 

Janie!'" Proszę trzasn'6 za mnę drzwla-
mil.„ 

•• * W pewnej szkole nauczyciel przyłapał ucznia 
na grze w karty podczas lekcfi. 

Złajał ~o za to sumiennie i wlepU mu jeszcze 
pałę za sprawowanie,, 

- A czy wiesz - zwrac;a się doń wkońcu -
za co dostałeś tak zły stopień?„. 

- Owszem.„ - odpowiada uczeń zbolałym 
stłosem. 

- Więc z.a co?.„ Powiedz głośno!.„ 
- Bo wyszedłem w trefle, a powinienem był 

wyjść w piki.„ 

•• • 
Nauczyciel pewnef szkoły powszechnej otrzy 

mał od ojca jednego z uczniów list następującej 
treści: 

- „Wielce szanowny panie nauczycielu!.„ -
Dowiedziałem się ostatnio, że syn mój zacho­
wuje się w szkole nieodpowiednio, wobec czego 
proszę szanownego pana nauczyciela, ażeby !iię 
absolutnie nie krępował i sprawił mu w mojem 
imieniu solidne lanie. Zawsze gotów do wza· 
f emnych usług z wys okiem poważaniem - Hie­
ronim świeczka", 

** * Niedziela po południu, 

W parku na samotnej ławce sledzf Antoś ł 

1

. 
Marysia. 

- Antoś.„ - odzywa się Marysia. - Chcia­
łabym wiedzieć jedno„. Czy ty mnie naprawtlę I 
kochasz?.„ 

- Wątpisz Jeszcze?„. Pewnie, że kocham! 
- A czy zawsze będziesz mnie kochał?„. 
- Przestań fuż -trajlować, bo mnie mdli!„. 

Już ci sto razy mówiłem, że jesteś moją jedyną 
narzeczonę i pozostaniesz nię na wieki& 

$• 

Kac i K1>tek.' • 
- Panie Kotek, dlaczego pan dziś tak słabo 

słyszy? 

- Bo mam watę w uszaclt. 
- Poco?.„ 
- Bo ja strasznie lubię bębnić palcami po 

atołe, ale ni„ noszę tego stuku.„ 

4.VI ~flftl:l'I 
P ka y austrjack,ch k·er 

1986 

C(iW 

W Wiedniu odbyły się uroczystości ku czci poległych w czasie wojny kierow· 
ców samochodowych. W programie tych uroczystości były również pokazy 
zręczności kierowców, którzy cofali ch:żarówkę wtył, nie zahaczaiac z jednej 

strony o drut kolczasty, 7. drugiej o rozstawione kręgle. 

Kosztem półtora miliona funtów szterl. Pl'';·staną na si rwuym stadionie 1011· 
dyriskim olbrzymie trybun.V' dla publicz '!·'~1.:, z których wl..\h.>tysk ,·rn~ thmiv 

f!!!ll!!!!!ll!!l!!!!!!!!ll!!li!!!!!!!l!!!!!ll!!!!!ll!!!!!ll!!!!!ll!!!!!ll!!!!!ll!!!!!ll!!!!!lllll!!!!l!!!!!ll!l!lo!!g!!t!!;:1!!..i~Clć będą nwody piłkarskie. Na 1dh:r.fu model PN •• c:iftowanej budowH. 
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PA.MIATl\1 RZYMSKIE WE FRANCJI. 

Na zdjęciu wh.lzimy instalacje wodocią· 
gową, li.:zącą 2000 lat. Została ona za· 
łożona przez legionistów rzymskich. 

Do szczególnie godnych widzenia oso. 
bliwości wiecznego miasta należą kata• 
kumby rzymskie, w których chroniU 
się pierwsi chrześcUanie. Na zdjęciu 

fragment katakumb. 

- Czemu tak źle dziś wyglądasz,?- Dr. Olsen oświadczył mu, że zajmuje 
spytał, spo.glądając troskliwie na swą się nietYilko praktyką lekarską, ale kie· 

CofiziE nna nowelka „Exoressu" 

JlfJ Dlli:.IDń fi & '-- t "' jedynaczkę. ruje również wła·snem laboratorium che· " ieOC .,onuur·en OflJ Emilia omal nie wybuchnęła pła- micznem. Zaproponował mu dostawę 
D Ed 0 1_ • ł · h czem. Opanowała się je.dnak. pewnych artykułów, kto're Traw"n sta· r. gar ~en przy1mowa pacien· c ciał z.rezygnować ze swych zajęć. "' "' 

tów dopiero od piątei po południu. I - Dobrze - powiedział lekarz. - - ..,wietnie się czuję, ojczulku - od· le nabywał dla swej fabryki. 
Gdy więc około godziny czwartej Zawiadomię jego córkę. pairła mu. Konferowali dość długo. W czasie 

asystentka zawiadomiła go o przybyciu ' Powell podał mu numer telefonu Doipiero po posiłku, który jak zwykle rozmowy Trawen który od rana cier· 
jakiegoś pan.a, mruknął opryskliwie: i Emilii Trawen, se·rdecznie podziękował spożyli w dwójkę, przystąpiła do właś- P!ał na ból głowy, sięgnął po proszek. 

P · · · · t · · 'ł b ciwej akcji. Wówczas dr. Olsen pow1'edz1'ał·. - rzec1ez paru wie, ze o e1 porze 1 opuści ga inet. _ Dzwonił do mnie dr. Olsen _ roz-
jeszcze nie przyjmuię. I W godzinę później w gabinecie dr. poczęła _ On cię dziś badał. - Pan pozwoli, że pana zbadam. Wy· 

- To nie jest pacjent - odparła mu Olsena zjawił się Jammes Trawen. gląda pan nieszczególnie. Jest pan czło· 
zakło?ota;ia - Ten pan twierdzi, że Dr. Olsen odnotowa.ł w swej księdze - Dr. Olsen? - przerwał jej zdzi· wiekiem bardzo zaiętym, więc za· 
pragme się z panem doktoirem rozmó· nazwisko, wiek · i zawód pacjenta, po- wiony - Tak, pirawda, ba·dał mnie. I cóż oszczędzę panu czasu któryby pan zmar· 
wić w pewnej ważnej, niecierpiącej czem przystąpił do badania. z tego? nował na wizytę u lekana. 
zwłoki sprawie. Przypuszczeni.a sekł'etarza osobiste· Emi1ja nie powiedziała ojcu caiłko1Wi· D Ol k 

N h d teń prawdy. Oświadczyła mu 1'ednak, z'e r. sen opu ał go i powiedział, że 
-- 1 iec wej zie, ~o chore·~o przemysłowca okazały sir> ., - · · ~ · k t t ł 
P h l e. ,; ... dr. Ol··e·n uwaz·a, i'z· pow1'ru'en natych· me powazne,..o rue si ons ·a owa . o c wi i w gabinecie zjawił się męż· słuszne. " 1· 

d · · k T miast pr~erwa,ć pracę i wyje,chać na ku- rawen, przypominaiąc sobie te czyzna w śre rum wie u. rawen miał wadę serca. D.r. Olsen raci'ę. wszystkie szczegóły, obecnie doszedł do 
- Nazywam się Emanuel Powell - dziwił się, że ten człowiek jeszcze in· k p.owiedział, kłaniając się z szacunkiem tensywnie pracuje prowadząc duże - Zrobist to <łla mnie, ojczulku, pra· w?ios. u, że dr. Olsen . celow;o nie po· 

lekarzowi - Jestem sekretarzem osobi- przedsiębiorstwo. Stan jeJ!o wymagał na· wda? - prosiła go - Przedeż mnie wiedzi~ł. mu prawdy. Widocz.me wolał, 
stym Jammesa Trawena, właściciela fa- t.ychmiastorwego wyjazdu do miejscowo· kochasz. A ja chcę mieć z.drowego ojca. by Em1l1a to uczyniła. 
brvki artykułów chemicznvch. Czv Dan ści kuracyjnej i przerwania wszelkich - To jest do:praiwdy niemożliwe - , -:- A więc doih;rze - P'OWiedział do 
doktór zna pana Trawena? zawodowych zajęć. odparł - Muszę jeszcze dzisiai podpi·J cork~ -:--- Rezv:gnu1ę ~ tyc~. dosta:v . dl~ 

- Nie znam go. _ Nie powiedział tego jednak choremu. sać umowę o dostawy dla wielkiego kon· A~ghkow. Mia~e~. 1m ~z~s o d~1es1ąte1 
- Pan Tra wen dzi~ zł·oży panu wi- Zapisał mu jedynie lekarstwa i oświad- sorcjum angielskiego. To jest termino· w;iec~orem udztehc defm1tywne1 . od~o-

zytę. Od pewnego czasu fatalnie cię czu· czył, ze wprawdzie nie skonstafował nic we zobowiązanie, które wymaiga śpie· wiedzi. J~tro rano por~zum1em się ie· 
ie. Pra:cuję z nim razem i otbs·e.rwuję go poważnego, ale na ~szelki wypadek ra· sznej i ne·rwowei pracy. Nie woLno mi szcze z. kilku l;kairz,am1. Może ten dr. 
bardzo uważnie. Obawiam się, że pan dzi mu by unikał mocniejszych wzruszeń. teraz wyjeżdżać. - Ojczulku, ty zrezy- Olsep. się omylił? 
Trawen ma chore serce. Być może stan Okofo godziny szóstej, zgodnie z gnujesz z tych do,staw! Chodzi o twoje Trawen nie podpisał umowy z An.gli· 
iego jest już bardzo poważny. Zależy mi przvrzeczeniem, zadzwonił do córki zdrowie! kami. Do tego właśnie dążył jeden z je· 
bardzo na tero, aby pan doktór nie po- przemysłowca.. - To Jes,t nonsens, dziecinke> go konkurentów, który chciał zdobyć le 
wiedział mu prawdy, w razie jeśli moje Dziewczyna była przerażona. Nie Emilja nie wytrzymała. dostawy. 
przypuszczenia okażą się słuszne. Ten przypuszczała wc"le, że oiciec, którego Rozpłakała się, iak małe dziecko. Mężczyzna, który odwiedził Trawena 
człowiek bairdzo obawia się śmierci. gorąco kochała, ma chore serce. - Co ci się stało? - zawołał zdzi- i podał się za dr. Olsena nie był w rze· 

- Czy pain jest krewnym chorego?- - Pan Trawen - oświadczył jej ka· wiony. czywistości lekarzem. Pr,awdziwy dr. 
rzucił ovtanie lekarz. tegorycznie lekarz - musi natychmiast - Nie powiedziałam ci wszystkiego Olsen nie po.siadał żadnego labon.tor· 

- Nie-. Jestem tylko jego pracowni- przestać pracować. To jest konieczne. wykszt1:1siła - Dr. Olsen oświadczył jum. Pacjent, którego prawdziwy dr. 
kiem. Ale kocham go, ja~ 01ica. Dlatego Jeśli pani sama nie zdoła mu tego wy· mi, że masz cho~e serce, że musisz na· Olsen badał w swym gabinecie, nie był 
też tak drżę o jego życie. Błagam pana.

1 

perswadować, mf>głbym z nim jeszcze tychmiast przesfać pracować. , Chodzi o również Trawenem, jak i rzekomy 
paniP. doktone. niech pan mi nie odmó· raz pomówić. twoje życie. Emanuel PoweH nigdy nie pełnił funkcyj 
wi. W razie gdyby stain 'pana Trawena. - On mnie usłucha - odparła mu Trawen zmarszczył brwi. Do tej pory sekretarza -0sobistego przemysłowca. 
istotnie był groźny. niech mu J)an tego I drżącym głosem dziewczyna - Ojciec 

1 
niP,dir niP, odc zuwał dolegliwości s,erco· Ci trzej ludzie, którzy umożliwili 

nie powie. · Poprosiłbym pana natomiast 
1 
zawsze bardzo się liczy z mojem zda-

1 
wych. Wpra·wdzie ostatnio bvł bardzo konkurencyjnej firmie chemicznej zdo­

o ti>.lefoniczni> zawiadomienie córk~ pa· j niem. '. przemęczony, ale nie przywiązywał do bycie ogromnych dostaw, otrzymali o· 
na Trawe11<1. Emilii o swej diagnozJe. Trawen tcl!o dnia wrócił do domu le?0 7adncj wagi. czywiście duże wynagrodzenie pienięż-
Painnci. Em:1;a stopniowo przygotuje cho- J ok'Jlo Poclzinv dziewiątej. I Dzi~ rano ziawił się w jeg-0 biurze dr. ne. 
reRO. P;;in Trawęn iest _człowiekiem pra· j Em!1lja przvwila.ła się z nim bardz0 01° 0 f' Nie znał go i nigdy się z nim nie Dol, 
cy ·1 spewnością tak ł::dwo nie będzie czule. stykał. 

Za wydawcę i druk: Wydawnictwo .. Reoublika'' So. z og-r. odo. Redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak. Łódź, Pjotrk:.~~ka Nr. 49. 




